Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Przyjęcie 


w Pekinie 


na cześć Mao Tse-tunga 


PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, Poli- 
tyczna Rada Konsultacyjna wy 
dała bankiet z okazji powrotu 
z Moskwy przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunga oraz przewod- 
niczącego Państwowej Rady 
Administracyjnej Czou En- 
laia, Na bankiecie obęcni byli 
członkowie rządu, przedstawi- 


Przewodniczący Rady Li Czi- 
szen w przemówieniu podkreś- 
lił, że zawarcie układu chińsko 
radzieckiego jest sukcesem po 
lityki Mao Tse-tunga, wypo - 
wiadającego się zdecydowanie 
za frontem pokoju i demokra- 
cji, któremu przewodzi Zwią - 
zek Radziecki, oraz sukcesem 
konsekwentnej, pokojowej po- 
lityki ZSRR wobec Chin. Li 
Czi-szen wezwał naród chiński 
do zjednoczenia się w walce o 


Ciele armii, partii politycznych | odbudowę kraju i umocnienie 


oraz organizacji społecznych. 


pokoju na świecie. 
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Konferencja Międzynarodowego 
Zrzeszenia Pracowników 
Przemysłu Chemicznego 


BUDAPESZT (PAP). W 
wielkiej sali Park - Klubu, przy 
branej w emblematy Świato - 
wej Federacji Związków Zawo 
dowych oraz sztandary kra - 
Jów, biorących udział w konfe- 
rencji, rozpoczęła się w nie- 
dzielę konferencja konstytuują 
ca Międzynarodowego Zrzesze 
nia Związków Zawodowych Pra 
cowników Przemysłu Chem:cz- 
nego. W konferencji biorą u- 
dział delegaci 15 państw, m. 
in. ZSRR i Polski. 

Światową Federację Związ- 


ków Zawodowych reprezentu - 
je zastępca sekretarza gene - 
ralnego ŚFZZ — Bolesław Ge- 
bert. 

Nowe międzynarodowe zrze- 
szenie będzie 12 departamen - 
tem branżowym ŚFZZ. 

W imieniu rządu węgierskie 
go w serdecznych słowach po- 
witał delegatów minister cięż- 
kiego przemysłu Zsofinyecz. 

Niedzielne posiedzenie za- 
kończyło przemówienie sekre- 
tarza ŚFZZ — Bolesława Ge- 
berta. 


Traktorzyści woj. gdańskiego 
wzywają do współzawodnictwa 


w wiosennej 


W dniu 12 marca br. odby- 

ła się w Sopocie pierwsza w 
Polsce wojewódzka narada 
traktorzystów, członków Związ 
u Młodzieży Polskiej, zatrud- 
nionych w Państwowych Go- 
spodarstwach Rolnych oraz 
Państwowych i spółdzielczych 
środkach maszynowych. W 
qącadzie wzięło udział około 
00 traktorzystów i traktorzy- 
Stek, wielu przodowników, ra- 
Cjonalizatorów i aktywnych 
młodzieżowych działaczy spo- 
€cznych. 

W toku dyskusji traktorzy- 
sta z PGR Pogorzała — Wieś, 
Zubiel Stanisław, stwierdził: 

„W imieniu brygady trakto- 
tzystów PGR Pogorzała— Wieś 
zgłaszam przystąpienie do 
współzawodnictwa długofalo- 
wego i zobowiązuję się plan 


LK) o e 
akcji siewnej 
wiosennej akcji siewnej wyko- 
nać przedterminowo oraz wzy- 
wam do współzawodnictwa 
wszystkie brygady traktorzy- 
stów w woj. gdańskim“. 


Na zakończenie obrad, uczest 
nicy narady uchwalili jedno- 
głośnie rezolucję, w której czy- 
tamy: 


„My, traktorzyści ZMP- 
owcy, zebrani na pierwszym 
swym wojewódzkim zjeździe w 
Sopocie, doceniając ważność i 
znaczenie wiosennej akcji siew 
nej, postanawiamy wziąć u- 
dział w zainiejowanym przez 
górnika Markiewkę długofalo- 
wym współzawodnictwie pracy 
i zobowiązujemy się w ramach 
współzawodnictwa zespołowe- 
go, przyspieszyć zakończenie 
wiosennej kampanii siewnej". 


'Reakcyjna większość francuskiej 
Rady Republiki 
przyjęła antyrobotniczą ustawe 


"GENEWA (PAP). Jak do- 
Noszą z Paryża, Rada Repu- 
bliki, wbrew protestom radców 
komunistycznych, uchwaliła 
mechaniczną większością gło- 
80w tekst nowej ustawy repre- 
Byjnej, wymierzonej przeciwko 


tobotnikom i ruchowi  obroń- 
ców pokoju. 
Reakcyjna większość Rady 


Republiki nie tylko ograniczy- 
a czas trwania przemówień, 
lecz również postanowiła od- 
Tzucjć bez rozpatrzenia 35 po- 
Prawek komunistów. 


Radca komunistyczny Ber- 
lioz stwierdził, że tekst rządo- 
wy ustawy jest wzorowany na 
prawach, wydawanych przez 
Hitlera 1 Petaina. Walka prze- 
ciwko temu projektowi jest 
cząstką ogólnej bitwy o nie- 
zależność Francji. 

Radca komunistyczny Sou- 
quiere, precyzując stanowisko 
grupy komunistycznej, oświad- 
czył: „Żadna represyjna usta- 
wa nie przeszkodzi masom pra 
eującym Francji w przejawia- 
niu swej woli walki o pokój i 
poprawę warunków bytu“. 


Echa sprzeczności 
anglo-amerykańskich 
w sprawie nafty 


WASZYNGTON (PAP). Prze 
Wodniczący senackiej komisji 
Praw zagranicznych Connal - 
ly zażądał wstrzymania pomo- 
3 marshallowskieją dla W 

Tytanii dopóki nie cofnie ona 
Obecnych zarządzeń, ogranicza 
acych import nafty amerykań 
Skiej do krajów bloku szterlin 
Eowego. 

Connally podkreślił, że dwu 
= 2 12 (Dur FM 


stronne porozumienie anglo - 
amerykańskie nałożyło na W 
Brytanię obowiązek powstrzy- 
mywania się od wszelkich „dy- 
skryminacji* w stosunku do ja- 
kichkolwiek towarów amery - 
kańskich. 

Connally zapowiedział, że 
zgłosi formalny wniosek o 
wstrzymanie kredytów mars- 
hallowskich dla Anglii. 


świata -— Józefa Stalina. We 


Potężna manifestacja jedności 


moralno-politycznej narodu radzieckiego 
Olbrzymia frekwencja w wyborach do Rady Najwyższej ZSRR 


MOSKWA (PAP). W radosnym nastroju, w atmosferze 
powszechnego entuzjazmu powitała ludność Związku Radziec- 
kiego 12 marca — dzień wyborów do Rady Najwyższej 
ZSRR. Głosowanie do najwyższego organu władzy radziec- 
kiej przekształciło się w ogólno-narodowe święto, w potężną 
manifestację jedności moralno-politycznej narodu radzieckiego, 
w manifestację głębokiego przywiązania i miłości do partii ko- 
munistycznej, do rządu radzieckiego i do wielkiego Wodza 
i Nauczyciela narodu radzieckiego i mas pracujących całego 


wszystkich okręgach wybor- 


czych Moskwy panowała olbrzymia frekwencja. Już o godz. 


12 w południe w stalinowskim 


okręgu stolicy, oddało swe gło- 


sy 100 proc. wyborców. Do godz, 13 w mołotowskim okręgu 
wyborczym głosowało 99,75 proc: wyborców, 


Już na długo przed godziną 
6 rano przed lokalami wybor- 
czymi zaczęły gromadzić się 
grupy wyborców, którzy wcze- 
snym udziałem w głosowaniu 
pragnęli zadokumentować do- 
niosłe znaczenie, jakie przy- 
wiązują do wyborów. 

W stolicy Związku Radziec- 
kiego w Moskwie punktualnie 
o godz. 6 rano przy dźwiękach 
kurantów  kremlowskich roz- 
warły się podwoje lokali wy- 
borczych. 


W okręgu gdzie 
kandydował Stalin 


Szczególnie tłumnie było 
przed lokalami wyborczymi w 
stalinowskim okręgu Moskwy, 
z którego kandydował Józef 
Stalin. Od wczesnych godzin 
rannych na ulicach Moskwy 
zapanowało ogromne ożywie- 
nie. W dziesiątkach punktów 
stolicy wyborcy po oddaniu 
głosów zatrzymywali się przed 
estradami, przypatrując się 
występom - grup koncertowo == 
artystycznych. Wszędzie panu- 
je nastrój radości, spotęgo- 


Fragmenty  przemó- 
wień tow. Mikojana w 
Erywaniu i tow. Andre- 
jewa w Aszchabadzie 
podajemy na str. 2. 


Burzliwy przebieg 


referendum w Belgii 


BRUKSELA (PAP). W nie- 
dzielę odbyło się w Belgii re- 
ferendum w sprawie ewentual- 
nego powrotu na tron skom- 
promitowanego współpracą z 
hitlerowcami króla Leopolda 
(II, który znajduje się obec- 
nie na wygnaniu w Szwajca- 
rii. 


Powrót króla Leopolda spo- 
tyka się ze zdecydowanym 
sprzeciwem wszystkich postę- 
powych sił Belgii. Partia Ko- 
munistyczna ogłosiła komuni- 
kat, w którym stwierdza, że 
powrót Leopolda byłby reha- 
bilitacją faszyzmu. 

Przebieg referendum, które 
zakończyło się w południe, był 
dość burzliwy. Zarówno w so- 
botę w nocy, jak i w niedzielę 
doszło w wielu miastach bel- 
gijskich do poważniejszych 
staré między zwolennikami i 
przeciwnikami króla. 


Przygotowania do Międzynarodowych Targów 


Poznańskich 


29 kwietnia br rozpoczynają się XXIII Międzynarodowe Targi Poznańskie. Tegoro- 
Czne Targi będą odzwierciedleniem osiągnięć polskiej gospodarki w wyniku przed- 
terminowo wykonanego Trzyletniego Planu Odbudowy. Na zdjęciu roboty porządko- 
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we na terenie Targów 


Foto WAF 


wany piękną słoneczną pogo- 
dą. 

W chwili, gdy pierwsi mie- 
szkańcy Moskwy stanęli przy 
urnach wyborczych, zaczęły 
już napływać komunikaty o 
przebiegu wyborów na Dale- 
kim Wschodzie i na najbar- 
dziej wysuniętych na północ- 
no-wschód krańcach Związku 
Radzieckiego, gdzie głosowanie 
rozpoczęło się według czasu 
miejscowego tj. od 8 — 10 
godz. wcześniej niż w Mo 
skwie. 

W stolicy ZSRR była je- 
szcze godzina 20 wieczorem 
dnia 11 marca, kiedy na przy- 
lądku Schmidta nad Morzem 
Czukockim rozpoczęły się wy- 
bory do Rady Najwyższej 
ZSRR. W ciągu pierwszych 2 
godzin przeszło 70 proce. wy- 
borców złożyło kartki do urn 
wyborczych. We Władywosto- 
ku w godzinę po rozpoczęciu 
wyborów, marynarze wszyst- 
kich statków stojących na re- 
dzie, złożyli swoje głosy. Rów- 
nież w kilkudziesięciu daleko- 
bieżnych pociągach pasażer- 
skich, których marszruta pro- 
wadziła w nocy z 11 na 12 mar 
ca przez obszar zabajkalskiej, 
daleko-wschodniej, wschodnio- 
syberyjskiej i krasnojarskiej 
dyrekcji kolejowej — głosowa- 
nie rozpoczęło się punktualnie 
o godz. 6 rano czasu miejsco- 
wego w specjalnych wagonach. 


Ogólno-narodowe 
święto 

O ogromnej frekwencji wy- 
borców zameldowano już we 
wczesnych godzinach rannych 
z Gruzji, z republik środkowo- 
azjatyckich, z republik nad- 
bałtyckich i z północnych ob- 
szarów ZSRR. Do gdz. 11 
| rano w stalinowskim okręgu 
wyborczym w Tbilisi, z które- 
go kandyduje do Rady Naj- 
wyższej ZSRR L. Beria, gło- 
sowało około 60 proc. wybor- 
ców. Jak donoszą z Leningra- 
du do godz. 17 głosowało 99,4 
proc. wyborców. W kirowskim 
obwodzie wyborczym wszyscy 
oddali do tego czasu swe gło- 
sy. W Mińsku do godz. 12 we 
wszystkich prawie okręgach 
wyborczych głosowanie było 
już zakończone. 

W nocy z 11 na 12 marca 
napłynęły do Moskwy depesze 
od kapitanów statków radziec- 
kich, znajdujących się na 
wszystkich szerokościach geo- 
graficznych. Na wielu stat- 
kach do godz. 7 rano wg czasu 
miejscowego marynarze ra- 
dzieccy oddali już swoje głosy. 
Do godz. 8 rano zakończono 
wybory na statkach  radziec- 
kich, znajdujących się na Oce- 
anie Lodowatym m. in. na ła- 
maczach lodu „Biegun Północ- 
ny“, „Biełousow* i innych. 

Dzień wyborów na terenie 
całego Związku Radzieckiego 
miał charakter potężnego, ogól 
no-narodowego święta. 


Najdemokratyczniejsza 


ordynacja wyborcza 


Głęboki  demokratyzm ra- 
dzieckiej ordynacji wyborczej 
przejawił się również w sa- 
mym sposobie głosowania oraz 
obliczania wyników wyborów. 


Dla zapewnienia gwaranto- 
wanej przez konstytucję ab3% 
lutnej tajności głosowania, wy- 
borey wypełniali kartki wy- 
borcze w oddzielnych kabinach, 


które urządzono w tym celu 
w lokalach wyborczych. Każdy 
wyborca otrzymał 2 kartki: 
jedną koloru białego, na której 
figurują kandydaci do Rady 
Związku, drugą koloru niebies- 
kiego, na której figurują kan- 
dydaci do Rady Narodowości, 
reprezentujący daną republikę 
związkową. Wyborcy głosują- 
cy w republikach autonomicz- 
nych, w obwodach autonomicz- 
nych oraz okręgach narodowo- 
Ściowych, otrzymali ponadto 
trzecią kartkę wyborczą koloru 
różowego, gdyż wybierali oni 
do Rady Najwyższej ZSRR 
3 deputowanych, a mianowi- 
cie: jednego do Rady Związku, 
jednego do Rady Narodowości 
z ramienia republiki Związko- 
wej oraz jednego do Rady Na- 


rodowości z ramienia swego 
obwodu autonomicznego lub 
republiki autonomicznej, czy 


też okręgu narodowościowego. 

W ten sposób zagwaranto- 
wano całkowite równoupraw- 
nienie i przedstawicielstwo naj 
mniejszych nawet narodowości 
w Radzie Najwyższej ZSRR. 

Podczas wypełniania kartek 
wyborczych nikt oprócz głosu- 
jącego nie miał prawa znajdo- 
wać się w kabinie. 


Sposób obliczania 
głosów 


Agitacja w lokalu wybor- 
czym podczas głosowania była 
zabroniona, dlatego też w dniu 
wyborów w lokalach wybor- 
czych nie było żadnych odezw, 
plakatów, transparentów itp., 
nawołujących wyborców do 
głosowania. Głosowanie rozpo- 
częło się o 6 rano i zostało za- 
kończone o godz. 24 czasu 
miejscowego. Po godz. 24 roz- 
poczęło się w myśl ordynacji 
wyborczej, obliczanie głosów 
i podsumowanie wyników wy- 
borów. Do obliczania głosów 
w lokalu komisji wyborczej 
poza członkami komisji, dopu- 
szczeni zostali jedynie specjal- 
nie upoważnieni do tego przed- 
stawiciele organizacji mas pra- 
cujących, a także przedstawi- 
ciele prasy, przy czym nazwi- 
ska ich wymienione są w pro- 
tokóle. 

Przewodniczący komisji wy- 
borczej odczytywał każdą kart- 
kę wyborczą w obecności wszy- 
stkich członków komisji. W 
wypadku jakichkolwiek wąt- 
pliwości co do ważności kartki 
wyborczej, sprawę rozstrzyga- 
ło się przez głosowanie, co 
zostało zaznaczone w proto- 
kóle. 

Po obliczeniu głosów i spi- 
saniu protokółu stwierdzające- 
go ilu wyborców brało udział 
w głosowaniu, ile kartek wy- 
borczych zostało unieważnio- 
nych, ile kartek wyborczych 
zawiera wykreślone nazwiska 
kandydatów oraz ile głosów 
oddano na każdego kandydata, 
przewodniczący komisji wy- 
borczej ogłosił wyniki głoso- 
wania. 

Po podpisaniu protokółu gło 
sowania, przewodniczący lokal- 
nej komisji wyborczej przesłał 
protokół w zapieczętowanej ko- 
percie do okręgowej komisji 
wyborczej. Okręgowa komisja 
wyborcza  obliczała głosy na 
podstawie protokółów lokal- 
nych komisji wyborczych. Po- 
dobnie jak w lokalnych komi- 
sjach przy obliczaniu głosów 
obecni byli specjalnie upoważ- 
nieni do tego przedstawiciele 
organizacji społecznych oraz 
przedstawiciele prasy. Po pod- 
pisaniu protokółu, przewodni- 
czący komisji ogłosił wyniki 
wyborów. 


Wybranym zostaje ten kan- 
dydat, który uzyskał absolut- 
ną większość głosów. 

Radziecka ordynacja wybor- 
cza przewiduje karę 3-letniego 
więzienia dla wszelkich osób 
urzędowych lub członków ko- 
misji wyborczych, którzy sfał- 
szowali dokumenty wyborcze 
wzgl. świadomie dokonali fał- 
szywego obliczenia głosów. 


Wielki radosny dzień 


W dniu 12 marca speaker 
centralnej moskiewskiej roz - 
głośni radiowej rozpoczął au- 
dycję poranną słowami: „Dzień 
dobry, drodzy towarzysze! Wi 
tam j pozdrawiam Was w 
dniu wielkiego i radosnego 
święta — w dniu wyborów do 
Rady Najwyższej ZSRR!..* 

Stolica radziecka i cały kraj 
socjalizmu przeżywały wczo - 
raj naprawdę wielkie i radosne 
święto. Robotnicy i kełchoź- 
nicy, nauczyciele i działacze 
sztuki, studenci i żołnierze Ar- 
mii Radzieckiej — wszyscy o- 
bywatele ogromnego, wielona- 
rodowego Związku Radzieckie- 
go wzięli udział w wyborach 
delegatów do najwyższego or- 
ganu władzy państwowej. 


W dzielnicy wyborczej 


«Kilka minut przed rozpo - 
częciem głosowania przyszliś- 
my do dzielnicy wyborczej Nr. 
36 w Kirowskim Okręgu Wy- 
borczym Moskwy. Jest to o- 
kręg, obejmujący część prze- 
mysłowych rejonów stolicy, w 
których znajduje się wiele fa- 
bryk, zakładów  przemysło- 
wych, wyższych i średnich u- 
czelni technicznych. W Kirow- 
skim Okręgu Wyborczym do 
Rady Związku kandyduje ro- 
botnik, stachanowiec Aleksan- 
der Czutkich, zaś do Rady Na- 
rodowości wicepremier Rady 
Ministrów ZSRR — Mikołaj 
Bułganin. 

Klub Kolejarzy, w którym 
mieści się dzielnica wyborcza 
został świątecznie udekorowa- 
ny. W głębi sceny gdzie stoją 
urny wyborcze, widnieje wielki 
portret towarzysza Stalina. 
Przed wejściem łopocą na wie- | 


(TELEFONEM Z MOSKWY) 


trze czerwone sztandary, jasno 
płoną lampki elektryczne. Na po 
sadzce rozesłano miękkie dy- 
wany. Na framugach okien, za 
którymi leży śnieg — doniczki 
<kwiecia... W lokalu wybor- 
czym — wszystko przygotowa- 
ne na przyjęcie wyborców. 
Przewodniczący Komisji Wy- 
borczej inż. Włodzimierz Asta 
chow jeszcze raz obrzuca spoj- 
rzeniem salę. Wszyscy człon- 
kowie Komisji Wyborczej są 
już na miejscu. Urny po za- 
plombowaniu, ustawiono w od- 
dzielnych kabinach, szczelnie 
osłoniętych kotarami; przygo- 
towano kałamarze i pióra. 


Rozroczyna się 
głosowanie 


Punktualnie o godzinie 6-tej 
rano rozpoczyna się głosowa- 
nie. W hallu zebrała się już 
znaczna grupa wyborców. Wie 
lu z nich przyszło 15 — 20 
min. przed początkiem głoso- 
wania, pragnąc jako pierwsi 
wypełnić swój zaszczytny obo 
wiązek obywatelski. 

Pierwsi podchodzą do urn 
wyborczych tokarz fabryki 
szlifierek Włodzimierz Tutow 
i student Instytutu Budowy 
Samochodów, Wiktor Jegorow. 
Obaj są głęboko przejęci po- 
wagą chwili, szczególnie Jego- 
row, który po raz pierwszy u- 
czestniczy w wyborach... Przez 
lokal wyborczy dzielnicy prze- 
pływają nieustannie nowi i no 
wi ludzie. Tu właśnie w hallu 
poznałem robotnika fabryki 
maszyn, Wasyla  Busarowa, 
człowieka w starszym wieku. 
Busarow pracuje w fabryce od 


— Wybieramy dziś — po- 
wiedział Busarow — do nasze- 
go najwyższego organu wła= 
dzy państwowej robotnika ra» 
dzieckiego, Aleksandra Czutki- 
cha, który pracuje niedaleko 
ode mnie, i mieszka w tej sa- 
mej dzielnicy co i ja. Czyta= 
łem również książkę Czutkicha, 
który opisuje w jaki sposób 
on i jego brygada osiągają 
produkcję wyłącznie najwyż- 
szej jakości, Książkę tę czyta= 
li prawie wszyscy robotnicy na 
szej fabryki i wiele z niej sko 
rzystali... Przekonany jestem, 
że w Radzie Najwyższej bę- 
dzie Czutkich właściwie, zgoda 
nie z interesami narodu, roz- 
strzygać zagadnienia państwo 
we, będzie zawsze i wszędzie 


śmiało kroczyć naprzód tak, 
jak uczy nas towarzysz Sta. 
lin... 


„Giosuję na rząd, 
na partię“ 

— Z uczuciem głębokiej 
wdzięczności — mówi kierownik 
brygady remontu parowozów 
Iwan Kamienow—oddałem swój 
głos na Mikołaja Bułganina — 
wiernego współbojownika, wiel 
kiego, ukochanego, drogiego 
Stalina. Głosując na tow. Buł- 
ganina, głosowałem na nasz 
rząd radziecki, na naszą par- 
tiẹ komunistyczną, która wie- 
dzie nas wszystkich do komu- 
nizmu. Jestem szczęśliwy, że 
jestem obywatelem Związku 
Radzieckiego, że tak jak I 
wszystkim obywatelom kraju 
"socjalizmu dane mi jest dziś 
wybierać najwyższy organ 


30 lat, obecnie jest starszym | władzy państwowej. 


majstrem i szkoli młodzież. 


N.KRIWIENKO 


Nowe zadania przemysłu spożywczego 
w planie 6-letnim 


Przemówienie tow. min. B. Rumińskiego na III Zjeździe Zw. Zaw 


Pracowników Przemysłu Spożywczego 


W pierwszym dniu obrad [II krajowego zjazdu Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Spożywczego wygłosił przemówienie 
minister Przemysłu Rolnego i Spożywczego tow. B, Rumiński. 


„Plan 6-letni stawia przed 
pracownikami przemysłu spo- 
żywczego ogromne zadania — 
oświadczył m. in. tow. mini- 
ster Rumiński, — W okresie 
tym przewidziany jest poważ- 
ny wzrost produkcji naszych 
zakładów. W przemyśle tłusz- 
czowym wzrost ten wyniesie 
przeszło 200 proc., fermenta- 
cyjnym — 160 proc., tytonio- 
wym — 117 proc,  drożdżo- 
wym 137 proc, i cukierniczym 
— 63 procent. 


W planie 6-letnim nastąpi 
budowa wielu nowych zakła- 
dów przemysłowych. Przew.-- 
dziane jest dalsze uniezależnie 
nie się od surowców  Sprowa- 
dzanych z zagranicy. Przemysł 
tłuszczowy bazować będzie na 
krajowych roślinach oleistych, 
które pokryją większość jego 
zapotrzebowania. Będziemy pro 
dukowali znaczne ilości stałych 


tłuszczów spożywczych. Pow- 
staną nowe gałęzie przemy- 
słu zielarskiego i kosmetycz- 
nego. Po raz pierwszy w kra- 
ju rozpoczęta zostanie na wiel 
ką skalę produkcja witamin. 
Musimy jednocześnie doło- 
żyć wszelkich starań, aby u- 
stawicznie podnosić jakość pro 
dukowanych przez nas towa- 
rów, aby robotnik nasz odżywiał 
się najbardziej wartościowymi 
produktami. Sprawa ta musi 
stać się największą troską 
wszystkich pracowników prze- 
mysłu spożywczego. 
Wykonanie zadań, jakie sta- 
wia przed nami plan 6-letni 
wymaga zwiększonej aktyw- 
ności wszystkich załóg fabry- 
cznych j kierownictwa naszego 
przemysłu. Musimy dalej pod 
nosić nasz potencjał produk- 
cyjny, przez upłynnienie ukry. 
tych rezerw, podnoszenie po- 


ziomu technicznego wyposaże- 
nia naszych zakładów i jak 
najpełniejsze wykorzystania 
maszyn. 

Najpewniejszym _ Środkiem 
podniesienia jakości produk- 
cji i zwiększenia wydajności 
pracy jest umasowienie współ 
zawodnictwa, a szczególnie po 
dejmowanie konkretnych, dłu- 
gofalowych zobowiązań", 

Przemówienie tow. ministra 
Rumińskiego zgromadzeni 
przyjęli  długotrwałymi okla- 
skami. 

W dalszym ciągu obrad Zjaz 
du przybyły na salę entuzja- 
stycznie witane delegacje fa-' 
bryk, składając meldunki o zo 
bowiązaniach produkcyjnych. 
M. in. przedstawiciele jednej 
z fabryk przemysłu mięsnego 
zameldowali o wykonaniu w 
lutym br. planu produkcyjne- 
go w 141 proc. Delegacja -za- 
łogi fabryki „Wedel“ zamel- 
dowała o podjęciu długofalo- 
wych zobowiązań produkcyje 
nych. 


Akcja robotników walczących o pokój— 
przestrogą dla podżegaczy wojennych 


List otwarty do sekretarza stanu USA — Achesona 


LONDYN (PAP), „Daily Worker“ ogłosił list otwarty do 
sekretarza stanu USA Achesona, napisany przez jednego 
z członków delegacji Stałego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, angielskiego reżysera filmowego Yvora 
Montagu, któremu wraz z innymi członkami delegacji odmó- 
wiono wizy wjazdowej do USA. 


Komuniści pragną pokoju, 
stwierdza m. in. w swym liście 
Montagu. Chcą oni, aby 
najmniej dóbr materialnych 
wydawano na zbrojenia, a jak 
najwięcej na cele społeczne i 
sztukę. Chcą oni porozumienia 
w sprawie zakazu bomby ato- 
mowej i wszystkich innych sza 
tańskich narzędzi masowej za- 
głady. 

Do czego dąży Pan, panie 
Acheson? Do wojny. Pokój 
na świecie, z wyłączeniem ko- 
munistów, nie jest pokojem, 
lecz wojną. Nie może być po- 
koju bez ZSRR, Chin lub kra- 
jów Europy Wschodniej, któ- 
re kroczą obecnie drogą socja- 
lizmu. Jeśli chcemy mieć po- 
kój, wcześniej lub później mu- 
simy dojść z nimi do porozu- 
mienia. 

Tym nie mniej znajduje Pan 


— 


zawsze jakiś pretekst, aby u- 
niemożliwić rozmowy, które 
mogłyby doprowadzić do poro. 
zumienia.,. 


Pan sam, panie Acheson, 
odmawia prowadzenia rokowań 
lub rozmów w sprawie bomby 
atomowej, jeżeli nie będą się 
one toczyły w Lake Success. 


Minęły czasy, gdy narody 
szły na rzeź obojętnie lub 
wprowadzone w błąd. Minęły 
czasy, gdy naród był posłusz- 
nym mięsem armatnim. Szu- 
bienica norymberska czeka pod 
żegaczy wojennych. Nikt nie 
może zmusić narodu do samo- 
unicestwienia. Akcja robotni- 
ków portowych, którzy wrzu- 
cają broń do morza, jest dla 
was złowieszczym zwiastunem. 


Nie chce Pan więc prowa- 
dzić rokowań? — pisze w Za- 


kończeniu Montagu. Zmusimy 
Pana do tego. 


Wyjazd delegacji 
Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 

do Sztokholmu 


MOSKWA (PAP). Z Mo- 
skwy wyjechała do Sztokhol- 
mu delegacja Radzieckiego Ko 
mitetu Obrony Pokoju w celu 
wzięcia udziału w sesji Stałe- 
go Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Na 
czele delegacji stoi znany pi- 
sarz radziecki Fadiejew. Se- 
sja rozpoczyna się 16 bm. 

x 

MOSKWA (PAP). Dnia il 
bm. wyjechali do Sztokholmu 
na sesję Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju bawiący w Mo- 
skwie członkowie delegacji 
Stałego Komitetu, która wrę* 
czyła przewodniczącym obu 
[zb Rady Najwyższej ZSRR 
apel w sprawie pokoju: Lau- 
rent Casanova, John Platts » 
Mills, Pietro Amadeo, Johan- 
nes Steel, Rockwell Kent, John 
Rogge i James Endicott, 


Wyższość ustroju socjalistycznego zapewni 


TRYBUNA LUDU 


z 


zwycięstwo w rywalizacji z kapitalizmem 


Przemówienie tow. Mikojana w Erywaniu 


MOSKWA (PAP). W dniu 10 marca br. w stolicy Arme- 
nii w Erywaniu odbyło się zebranie przedwyborcze, fa któ- 
rym wygłosił przemówienie tow. A. Mikojan. 


Na zebraniach przedwybor- 
czych, tak samo jak w odezwie 
Komitetu Centralnego WKP(b) 
do wyborców powiedział 
Mikojan — podsumowane zo- 
stały wyniki osiągnięć naszej 
ojczyzny w ciągu ostatnich 


4-ch lat 1 określone zostały 
zadania stojące przed naro- 
dem radzieckim. Dlatego też 
mam zamiar poruszyć tylko 
niektóre z tych ważnych 
spraw. 


Zwycięża ta strona, której siły 


wzrastają stopniowo i nieprzerwanie 


Następnie Mikojan wyka- 
zał na szeregu konkretnych 
przykładów olbrzymią wyż- 
szość bezkryzysowej, plano- 
wej gospodarki socjalistycznej, 
dzięki której wykonano po- 
myślnie pięciolatki stalinow- 
skie i dzięki której Związek 
Radziecki uczynił gigantyczny 
skok naprzód w swym rozwoju. 


Żyjemy w okresie — powie- 
dział Mikojan — w którym za- 
gadnienie „kto zwycięży" zo- 
stało w naszym kraju już daw- 
no rozstrzygnięte na korzyść 
socjalizmu. Zagadnienie „kto 
zwycięży* pozostało tylko w 
skali międzynarodowej. Obiek- 
tywna tendencja rozwoju histo 
rycznego kreśli wyraźnie per- 
spektywę rozstrzygnięcia tego 
zagadnienia na korzyść socja- 
lizmu — również w skali mię- 
dzynarodowej. 


Należy pamiętać, że siłę 
gospodarczą danego ustroju 
społecznego określa nie tyle 
osiągnięty już poziom produk- 
cji i techniki, ile tempo, w ja- 
kim postępuje wzrost i rozwój 
gospodarki. Działają tu te sa- 
me prawa, o których mówił to- 
warzysz Stalin w czasie woj- 
ny. Zwycięża ta strona, której 
siły wzrastają stopniowo i 


nieprzerwanie, a ginie ta stro- 
na, której siły słabną. 


Mimo pomyślnego wpływu 
wojen na wzrost gospodarki 
Stanów Zjednoczonych, po- 


ziom produkcji USA wzrastał 
w ciągu ostatnich 20 lat prze- 
ciętnie o 2 proc. rocznie, pod- 
czas gdy przeciętne roczne tem 
po wzrostu produkcji w Związ- 
ku Radzieckim w ciągu tych 
samych 20 łat wynosiło 20 
proc. Tempo wzrostu gospo- 
darki społeczeństwa socjali- 
stycznego jest więc dziesięcio- 
krotnie szybsze, niż tempo roz- 
woju gospodarki najpotężniej- 
szego kraju kapitalistyczne- 
go. A inne europejskie kraje 
kapitalistyczne, jak Francja i 
Belgia, które poniosły wskutek 
wojny nieznaczne tylko stra- 
ty, nie mogą w żaden sposób 
osiągnąć poziomu produkcji 
sprzed 20 lat. 

Wszystko to świadczy o za- 
sadniczej wyższości ustroju 
radzieckiego i zapewnia nam 
zwycięstwo w pokojowej rywa- 
lizacji z kapitalizmem. Rów- 
nież ustrój demokracji ludowej 
w Europie Środkowej i Połud- 
niowo - Wschodniej potrafil 
zademonstrować w krótkim 
okresie czasu swą przewage 
nad kapitalizmem. 


Kapitaliści postępują w myśl zasady: 
„ratuj się kto može“ 


Montując agresywne bloki, 
zawierając sojusze militarne 
i podżegając do nowej wojny, 
kapitaliści jednocześnie postę- 
pują w obliczu niebezpieczeń- 
stwa w myśl zasady „ratuj się 
to może“. W wyniku drugiej 
wojny światowej potęga gos-' 
podarcza i wpływy polityczne 
Anglii, Francji, Holandii, Bel- 
gii i innych krajów  europej- 
skich znacznie osłabły. Zmu- 
szone są one ustępować pod 
naciskiem gigantycznych ame- 
rvkańskich monopoli kapita- 
listycznych, które rwą się do 
zagarnięcia kolonii i do opano- 
wania nowych rynków dla eks- 
portu towarów i inwestycji ka- 
pitałów. Dlatero też rozpęta- 
ła się nowa walka o kolonie i 
rynki. 


Nieuleczalna choroba kapi- 
talistycznej Ameryki polega 
na tym, że nie chce ona impor- 
tować towarów za taką samą 
sumę za jaką eksportuje. 
Wprost przeciwnie, Ameryka 
chce eksportować coraz wię- 
cej. 


Wynika stąd nadwyżka eks- 
portu nad importem, którą 
tany Zjednoczone częściowo 
pokrywają przez wypompowy- 
wanie złota z krajów importu- 
jących towary amerykańskie 


oraz przez przyznanie tym kra- 
jom pożyczek w ramach planu 
Marshalla. Wysokie ceny towa- 
rów amerykańskich, przewyż- 
szające 3 — 4-krotnie ceny 
przedwojenne, doprowadziły do 
wyczerpania rezerw  waluto- 
wych większości krajów kapi- 
talistycznych i do wyczerpania 
otrzymanych od Stanów Zjed- 
noczonych pożyczek. 

Wszystko to spowodowało, że 
zapasy złota Stanów Zjedno- 
czonych wzrosły z 14,5 miliar- 
dów dolarów w końcu 1938 r. 
do 24,6 miliardów dolarów w 
końcu roku 1949. 

Jak wiadomo, Ameryka nie 
jest eksporterem złota, lecz 
importerem . złota. Ponieważ 
siła nabywcza dolara spadła 
prawie o połowę w porówna- 
niu z okresem przedwojennym, 
to sztuczny kurs dolara pozwa- 
la Amerykanom nabywać za 
papierowe dolary złoto zagra- 
niczne po cenie dwukrotnie tań- 
szej od wartości rzeczywistej 
złota. 

Rząd amerykański zwiększa 
wyrób sprzętu wojennego i in- 
nych towarów  nieprodukcyj. 
nych. Wysysa on z narodu ame- 
rykańskiego w postaci najroz- 
maitszych podatków olbrzymie 
sumy na zbrojenia i na specjal- 
ne subsydia eksportowe dla 
monopoli. 


Po co potrzebny jest Amerykanom 
plan Marshalla 


Monopole amerykańskie wy- 
korzystują ten plan w celu po- 
zbycia się zleżałych towarów, 
które nie znajdują nabywców 
na rynku wewnętrznym. 

Plan Marshalla potrzebny 
jest po to, by zahamować kry- 
zys i opanować gospodarkę kra 
jów zachodnio - europejskich. 
Fowodzi tego lista towarów, 
dostarczonych krajom marshal- 
lowskim. Większość dostaw 
mazrshallowskich obejmuje wę- 
giel, artykuły rolnicze i inne 
dobra konsumcyjne. Te same 
towary kraje europejskie mo- 
głyby otrzyn.ać z własnej pro. 
dukcji, lub też na rynku we- 
wnętrzno - europejskim. 

Kraje europejskie potrzebu- 
ją dóbr inwestycyjnych dla od- 
budowy swej gospodarki. lecz 
monopole amerykańskie nie są 
zainteresowane w odbudowie 
przemysłu krajów europejskich 
, nie pozwalają eksportować do 
Europy urządzeń inwestycyj- 
nych dla wielu gałęzi przemy- 
słu. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że w ciągu pierwszych 
18 miesięcy planu Marshalla 
wszystkie kraje zachodnio-eu- 
ropejskie otrzymały maszyny 1 
urządzenia kopalniane, których 
tak bardzo potrzebują, jedynie 
ze 31 milionów dolarów, a ma- 
szyny do obróbki metali za 35 
milionów dolarów, podczas gdy 
dostawy tytoniu osiągnęły war. 
tość ponad 110 milionów do- 
larów. . 

Przed wojną Europa nigdy nie 
importowałe węgla amerykań- 
skiego. Tymczasem w 1949 r. 
Stany Zjednoczone wysłały do 
Europy Zachodniej 38 milio- 
nów ton węgla. Stany Zjedno- 
czone wykorzystały chaos pa- 
nujacy w Europie, by przyspo 


nopolom węglowym 1 swym 
towarzystwom żeglugowym. 
Konsumenci europejscy muszą 
płacić za tonę węgła amery- 
kańskiego ot 18 do 20 dolarów 
za tonę, podczas gdy węgiel 
europejski kosztował przed woj 
ną od 4 do 5 dolarów za tonę. 

Plan Marshalla przewiduje, 
że co najmniej 25 proc. pszeni- 
cy, dostarczanej Europie Za- 
chodniej, ma być wysyłane w 
postaci mąki. Jest to cios dla 
przemysłu młynarskiego Euro- 
py Zachodniej. 

Włochy w 1947 r. importo- 
wały 492,8 tysiące ton mąki, 
z których około 70 proc. przy- 
wieziono ze Stanów Zjedmoczo. 
nych wobec 15,1 tys. ton w 
1938 roku. Stany Zjednoczone 
eksportują nawet makaron do 
Włoch, mimo że Włochy przed 
wojną same eksportował; ma- 
«aron. Wzbogacają się na tym 
amerykańskie monopole prze- 
tworów mącznych, a jednocześ- 
nie przymusowy import mąki 
ze Stanów Zjednoczonych w ra- 
mach planu Marshalla rujnuje 
auropejski przemysł przetwo- 
rów mącznych i powoduje brak 
w Europie Zachodniej cennego 
pokarmu dla bydła — otrębów. 

W sposób szczególnie agre- 
sywny przejawia się ekspan- 
sja amerykańska w dziedzinie 
przemysłu filmowego. 

Filmy amerykańskie zajmują 
60 proc. czasu wyświetlania na 
ekranach Anglii, 60 proc. we 
Francji, 80 proc. we Włoszech 
1 70 proc. w Belgii, mimo że 
angielski i francuski przemysł 
filmowy mógłby dostarczyć 
filmów własnej produkcji. 

W całym świecie kapitali- 
stycznym filmy amerykańskie 
zajmują 72 proc. czasu wyświe- 


rzyć ogromne zyski swym mo- tlania. 


Monopole kapitalistyczne bogacą się, 


a ludność biednieje 


Podczas gdy miliony ludzi 
na świecie głodują, amerykań- 
skie Ministerstwo Rolnictwa. — 


pragnąc zachować wysokie ce- | 


ny produktów rolnych — pole- 
ciło zniszczyć 1.360 tys. ton 
kartofii, zakupionych przez 
rząd w grudniu 1949 r. i wy- 


dało zarządzenie o zmniejsze- 
niu przestrzeni uprawy kultur 
rolnych. Poza tym w Stanach 
Zjeanoczonych zniszczono w 
1949 roku 140 milionów tuzi- 
nów świeżych jajek, żeby utrzy. 
mać wysoką cenę jajek w pro- 
szku. 


Przy olbrzymim bezrobociu, 
przy spadku realnej wartości 
płac mas pracujących, czyste 
zyski amerykańskich i angiel- 
skich monopoli już po potrą- 
ceniu podatków wzrastały co 
rocznie: w Stanach Zjednoczo- 
nych z 2,8 miliardów dolarów 
w 1938 roku do 21,2 miliardów 
dolarów w roku 1948; w An- 
glii w tym samym okresie — 
z 676 milionów funtów do 1.275 
milionów funtów. 


Obecnie w związku ze znacz- 
nym pogorszeniem się sytuacji 
gospodarczej w okresie powo- 
jennym, wielkie kraje kapita- 
listyczne, a przede wszystkim 
Stany Zjednoczone, rozpoczęły 
znowu dumping towarów w ce- 


Spadek wartości 


lu zdobycia nowych rynków 
zbytu. Dumping ten uprawia 
ny jest przede wszystkim, je- 
śli chodzi o eksport artykułów 
spożywczych, a koszty dum- 
pingu ponoszone przez mono- 
pole amerykańskie pokrywają 
płatnicy podatkowi. 

Arsenał monopolistów ame- 
rykańskich obejmuje więc na- 
stępujące środki do wałki z 
rozwijającym się kryzysem: 

1) wielkie zamówienia sprzę 
tu wojennego i rozdęty budżet 


wojskowy; 

2) zbywanie niepotrzebnych 
towarów pod płaszczykiem 
tzw. „pomocy marshallow - 
skiej”, 


3) wojna handlowa, tj. dum- 
ping towarów przez monopole 
kapitalistyczne; 

4) utrzymywanie, wysokich 
cen artykułów spożywczych na 
rynku wewnętrznym przez nisz 
czenie „nadwyżek“ żywnościo- 


ch. 
Wszystko to doprowadza do 


|dalszej pauperyzacji ludności. 


walut w krajach 


kapitalistycznych i wzrost siły 
nabywczej rubla 


Wojna, co prawda w różnym 
stopniu — wstrząsnęła obie - 
giem pieniężnym wszystkich 
krajów świata. W niektórych 
krajach  kapitalistycznych o- 
bieg pieniężny uległ zupełnej 
dezorganizacji, w innych zaś 
doszło do silnej inflacji i spad 
ku kursu walut. 

Dewaluacja nie doprowadzi- 
ta i nie mogła doprowadzić w 
warunkach zaostrzenia się po- 
wszechnego kryzysu kapitaliz 
mu do równowagi bilansów 
płatniczych i do związanej z 
tym wymienialności walut. De 
waluacja nie przerwała infla- 
cji, która trwa nadal w kra- 
jach kapitalizmu, wśród nich 
również w USA, gdzie war- 
tość dolara spadła dwukrotnie 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym. 

Zgoła odmienna jest sytua- 
cja waluty radzieckiej, mimo 
że ZSRR ucierpiał w wyniku 
wojny więcej, aniżeli jakikol- 
wiek inny kraj. Od przeprowa 
dzenia reformy pieniężnej mi- 
nęły zaledwie 2 lata i 2,5 mie- 
siąca. W tym czasie przepro- 
wadzono trzykrotną zniżkę 
cen, co doprowadziło do znacz- 


czej rubla i jego kursu. Rubel 
wzmocnił się tak dalece, że 
jego kurs oficjalny nie od- 
źwierciedlał już realnej sytua- 
cji, albowiem siła nabywcza 
rubla była wyższa niż jego 
kurs oficjalny. Dlatego rząd 
ZSRR równocześnie ze zniżką 
cen przeprowadził z dniem 1 
marca rb. podwyżkę kursu ru- 
bla w stosunku do walut ob- 
cych i ustalił jego stosunek do 
dolara w ten sposób, że 1 do- 
lar równa się 4 rublom, Za- 
miast 5 rublom 30 kopiejkom. 


W r. 1936 kurs rubla radziec 
kiego był ustalony na bazie 
franka francuskiego, jako naj- 
bardziej wówczas trwałej wa- 
luty. Wkrótce jednak okazało 
się, że frank chwieje się i rząd 
radziecki ustalił w 1937 r. 
kurs rubla na bazie dolara a- 
merykańskiego. Dolar stracił 
jednak swą siłę nabywczą wię- 
cej niż dwukrotne i okazał się 
niesolidną bazą dla określenia 
kursu rubla. Dlatego rząd ra- 
dziecki postanowił oprzeć usta- 
lenie kursu rubla nie na dola- 
rze, lecz na złocie, jako na 
najpewniejszej i bardziej trwa 


nego umocnienia siły nabyw -| tej podstawie. (Oklaski). 


Coraz więcej i taniej w ZSRR — 


coraz mniej i drożej w sferze 


imperializmu 


Z kolei Mikojan oświetlił za 
gadnienie zniżki cen w ZSRR. 
Zniżka cen nie została doko - 
nana w jednakowej mierze w 
stosunku do wszystkich towa- 
rów. Przeciętna zniżka cen wy 
niosła 21 proc., natomiast zniż 
ka cen towarów powszechnego 
użytku jest znacznie wyższa. 
Np. zniżka cen chleba i mąki 
wynosi od 20 — 30 proc., mię- 
sa od 24 — 25 proc., mydła od 
40 — 50 proc. itd. 


Trudno jeszcze ostatecznie 
przewidzieć — powiedział Mi- 
kojan — jakie konkretne zmia 
ny spowoduje zniżka cen, jeśli 
chodzi o charakter popytu 
ludności na poszczególne to- 
wary i o rozwój obrotu towa- 
rowego. W każdym razie cie- 
kawą jest rzeczą, że według o- 
trzymanych z 60 większych 


miast wiadomości w ciągu 
pierwszego Juz tygodnia od 
chwili obniżki cen ogółem 


sprzedawano chleba tylko o 2 
proc. więcej, niż w lutym, przy 
czym zmniejszył się popyt na 
chleb żytni, zwiększył się na- 
tomiast zakup białego chleba 
pszennego. Tak więc zyskane 
przez ludność kwoty w żwiąz- 
ku ze zniżką cen chleba tylko 
częściowo obracane są na 
wzrost zakupu białego chleba, 
przeważnie zaś największa 
część zaoszczędzonych pienię - 
dzy idzie na wzmożony zakup 
cenniejszych artykułów Żyw- 
nościowych, jak mięso, kiełba- 
sy, tłuszcze i konserwy itp. 0- 
raz na wzrost zakupu takich 
towarów, jak zegarki, rowery, 
motocykle, aparaty radiowe, 
patefony, itp. 

Spowoduje to — stwierdził 
Mikojan — konieczność zwięk- 
szenia produkcji tych właśnie 
towarów, na które popyt wzra- 
sta najbardziej. 


W wyniku potężnego rozwo- 
ju ekonomiki socjalistycznej 
dochód narodowy ZSRR wzrósł 
w cyfrach porównywalnych w 
1949 r. o 36% w porównaniu 
z 1940 r. Odpowiednio wzrosły 
dochody robotników i pracow- 
ników umysłowych o 24%, do- 
chody chłopów o 30%, co ozna- 
cza, że płace realne robotni- 
ków i pracowników 


wych oraz dochody kołchoźni- 
ków znacznie przekroczyły po- 
ziom przedwojenny. 

Zupełnie inaczej przedstawia 
się sytuacja np. w Anglii, 
gdzie rząd labourzystowski za- 
mroził płace, tj. nie pozwala 
na zwiększenie płac, mimo 
wzrostu drożyzny. Okres rzą- 
dów labourzystowskich przy- 
niósł 26% podwyżkę cen chle- 
ba, 43% podwyżkę cen mięsa 
i 25% zwyżkę cen cukru. Ce- 
ny towarów przemysłowych 
wzrosły według danych oficjal- 
nych w porównaniu z r. 1938 
o 45,5%, artykułów zaś spo- 
żywczych o 119,3%. Nadal 
istnieje system kartkowy, na- 
dal spada konsumcja w przeli- 
czeniu na głowę ludności. Spo- 
żywa się w porównaniu z okres 
sem przedwojennym mięsa 
mniej o 28%, masła o 40%, 
ryżu o 50%, cukru o 10% itd. 

Zmarshallizowane państwa 
europejskie przyznają w swych 
raportach, że nawet w T. 1952 
nie zdołają one przywrócić 
poziomu  konsumcji przedwo- 
jennej, pomimo tego, że w 0- 
kresie tym będzie jeszcze 
trwała „pomoc“ amerykań- 
ska. Ę 3 

Przy zachowaniu wysokiego 
poziomu cen detalicznych W 
USA — płace robotników ame- 
rykańskich wciąż spadają. We- 
dług danych oficjalnych w 0- 
kresie od października 1948 r. 
do września 1949 r., płace gôr- 
ników spadły o 29%, płace w 
hutach stali o 14%, w prze- 
myśle budowy maszyn 0 8% 
itd. 

Wszystko to wskazuje na 
przewagę systemu socjalistycz 


nego, zapewniającego _ stały 
wzrost stopy życiowej mas. 
Wszyscy pamiętają słowa 


Stalina, wypowiedziane w prze 
dedniu poprzednich wyborów, 
że nastąpi likwidacja systemu 
kartkowego, wzrost produkcji 
artykułów powszechnego użyt- 
ku, zniżka cen i wzrost stopy 
życiowej. Każdy mógł się prze 
konać, że partia bolszewicka i 
Wielki Stalin nie rzucają słów 
na wiatr. U bolszewików nie 
ma i nie może być kolizji mię- 
dzy słowem i czynem (burzli- 


umysło- | we oklaski). 


Rola pracowników handlu w walce 
o jakość i asortyment towarów 


Z kolei Mikojan przeszedł 
do omówienia istniejących je- 
szcze w handłu niedociągnięć, 
wskazując, że należy ostatecz- 
nie skończyć z przesądem, ja- 
koby handel był sprawą pro- 
stą i nieskomplikowaną. Kie- 
rownicze organa handlowe po- 
winny zapewnić szkolenie i pod 


wyższenie kwalifikacji kadr, 
noczynając od sprzedawców 
sklepowych, kończąc zaś na 


pracownikach, zajmujących kie 


į rownicze stanowiska, aby spro. | sposób planowy 


stać coraz większym wymo- 
gom, stawianym handlowi. 

Po omówieniu zadań plano- 
wania handlowego, które win= 
no się odznaczać giętkością i 
operatywnością Mikojan 
stwierdził, że w r. 1950 należy 
znacznie rozszerzyć ilość skle- 
pów i magazynów, w szczegól- 
ności sieć sklepów specjalizo- 
wanych. 

Orgarizacje 
diując popyt ludności 


handlowe, stu- 
na po- 


wego łączy się 


na przemysł, wpływając na 
rozszerzenie asortymentu pro- 


dukowanych towarów. Nad- 
szedł czas — powiedział Miko- 
jan — gdy trzeba się poważ- 


nie zastanowić nad zagadnie- 
niem reklamy handlowej, jej 
organizacji i rozwoju. W dzie- 
dzinie tej nie dążymy oczywi- 
ście do „gnania i prześcignię- 
cia“ krajów kapitalistycznych, 
w których reklama jest środ- 
kiem bezwstydnego oszukiwa - 
nia konsumenta. Można i nale- 
ży jednak rozwinąć reklamę 
radziecką, reklamę kulturalną 
i przodującą, można i należy 
posunąć naprzód sprawę pro- 
pagandy handlowej. Gdy wzra- 
sta kultura ludności i jej do- 
brobyt, gdy na rynku pojawia 
się obfitość wszelkich towarów 
— oczywiście wzrastają wyma- 
gania nabywcy w stosunku do 
sprzedawcy. Tego, co wczoraj 
wydawało się znośne i nie po- 
wodowało skarg — jutro i po- 
jutrze nasz konsument tolero- 
wać już nie będzie. Każdy pra- 
cownik — sprzedawca sklepo- 
wy, każdy kierownik działu lub 
sklepu, jest propagandystą i 
agitatorem towarów  radziec- 
kich, powinien propagować kon 
sumcję najlepszych gatunków 
i przyczyniać się do wyrobie- 
nia smaku ludności konsumu- 
jącej, musi przeto mieć odpo- 
wiednią wiedzę fachową. 


Więcej książek 
motocykli i aparatów 
fotograficznych 
na wieś 


Sukcesy powojennego rozwo- 
ju gospodarki rolnej — wska- 
zał Mikojan — stawiają przed 
sklepami spółdzielczymi na 
wsi poważne zadania. 

Obecnie, gdy znika dawne 
przeciwieństwo między mia- 
stem a wsią, gdy do przesz- 
łości należy przepaść kultural. 
na między miastem a wsią — 
należy poważnie zająć się na 
wsi handlem książkami, apara- 
tami radiowymi, motocyklami, 
rowerami, aparatami fotogra- 
ficznymi, patefonami itd. 


Wymaga to m. in. wzrostu 
przygotowania fachowego i po- 
ziomu politycznego pracowni- 
ków handlowych, wśród nich 
również sprzedawców sklepo- 
wych, którzy powinni rozu- 
mieć, że są oni budowniczymi 
komunizmu w naszym kraju. 
„Z rozwojem obrotu towaro- 
bezpośrednio 
praca przemysłu miejscowego i 
spółdzielczości rzemieślniczej, 
których zadaniem jest w pierw 
szym rzędzie wytwarzanie to- 
warów powszechnego użytku, 
przedmiotów użytku domowe- 
go i gospodarczego itd. Było- 
by błędem przypuszczać, że 
przemysł miejscowy i spółdziel 
czość rzemieślnicza tracą swe 
znaczenie w związku ze wzro 
stem wielkiego przemysłu. 
Wskazał na to już na XVII 
zjeździe Partii, Stalin. Jest rze 
czą ważną dalszy rozwój prze 
mysłu miejscowego i spółdziel- 
czości rzemieślniczej, szczegól 
nie w dziedzinie naprawy obu- 
wia, odzieży, produkcji mebli, 
materiałów  budpowlanyc z 
miejscowego surowca itd. Orga 
nizacje przemysłu miejscowe- 
go muszą jednak ulepszyć swą 
pracę. Podczas-wojny i natych 
miast po wojnie ludność kupo 
wała również towary gorszego 
gatunku, a obecnie konsument 
nie ma już ochoty kupować 
gorszych gatunków, rzeczy 
źle wykonanych, starych faso- 
nów, rzeczy nieodpowiedniego 
asortymentu itd. Organizacje 
przemysłu miejscowego muszą 
więc położyć nacisk na ja- 
kość produkowanych towarów. 
Szczególny nacisk należy Po" 
łożyć na przedsiębiorstwa usłu 
gowe, jak warsztaty naprawy 
obuwia i odzieży, pralnie che- 
miczne itd. 


Nie zadawalać się 


osiągniętymi sukcesami 


W dalszym ciągu swego 
przemówienia Mikojan omówił 
problemy gospodarcze, dotyczą 
ce Ormiańskiej _Socjalistycz- 
nej Republiki Rad, po czym, koń 
cząc swe przemówienie, oświad 
czył: 

„Towarzysze! Wielki Twór- 
ca naszej Partii i Państwa Ra 
dzieckiego — Lenin uczył nas, 
że w dniach triumfu rewolu- 
cji nie należy nigdy zapominać 
o nierozstrzygniętych zada- 
niach, stojących na porządku 
dziennym. Tego samego uczy 
nas Towarzysz Stalin, który 
wzywa partię i naród, aby nie 
zadowalały się osiągniętymi 
sukcesami. Nie ma nie smut- 
niejszego, aniżeli partie, które 
wpadły w zarozumiałość, Takie 


partie giną, a my będziemy 
żyli i zwyciężali w walce i 
pracy. 


Niech żyje stalinowski blok 
komunistów i bezpartyjnych! 
Niech żyje nasza Ojczyzna S0- 
cjalistyczna! Niech żyje ge- 
nialny kontynuator nieśmiertel 
nej sprawy Lenina — Wielki 
Stalin! (Burzliwe, długotrwałe 


szczególne towary, powinny w oklaski, przechodzące w owa- 


oddziaływać 


cję). 
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ą |Pod kierownictwem Wielkiego Stalina 


ZSRR zdecydowanie kroczy 
ku nowym osiągnięciom 


Przemówienie tow. Andrejewa na zebraniu wyborców w Aszchabadzie 


MOSKWA (PAP), W 


stolicy radzieckiej 


'Turkmenii 


Aszchabadzie na Placu im. Karola Marksa odbyło się zebranie 
wyborców, na którym wygłosił przemówienie tow, A. Andre- 
jew, kandydujący z okręgu aschabadzkiego do Rady Najwyż- 


szej ZSRR: 


Charakteryzując 


czteroletni; pętywania nowej wojny, która 


okres, jaki minął od poprzed-| może się jedynie zakończyć ha- 


mich wyborów do Rady Naj- 
wyższej ZSRR, A. Andrejew 
stwierdził, że Związek Radziec 
ki w okresie tym zaleczył ra- 
ny, zadane mu przez wojnę i 
znacznie przekroczył poziom 
przedwojenny zarówno w prze- 
myśle, jak i w rolnictwie. Po- 
tężnemu rozwojowi gospodarki 
socjalistycznej towarzyszy nie- 
przerwany wzrost dobrobytu 
mas pracujących ZSRR. 


Andrejew podkreślił sukcesy, 
osiągnięte w ciągu ubiegłych 
4 lat przez radziecką Turk- 
menię. Przemysł naftowy Turk 
menii wykonał pięciolatkę po- 
wojenną w ciągu 3 lat, prze- 
mysł chemiczny — w ciągu 4 
lat. Poważne sukcesy osiągnę- 
ło rolnictwo  Turkmenii, uzy- 
skując wyższe niż przed wojną 
zbiory bawełny i zboża. 


Pod kierownictwem Stalina 
stwierdził wśród owacji 
Andrejew — Związek Radziec- 
ki zdecydowanie i stanowczo 
kroczy naprzód od sukcesu do 
sukcesu. Wraz ze Związkiem 
Radzieckim maszerują naprzód 
kraje demokracji ludowej, któ- 
re z powodzeniem budują spo- 
łeczeństwo socjalistyczne. 
Wskazując .na to, że kapi- 
talizm szuka wyjścia z kryzy- 
su w rozpętaniu nowej wojny, 
Andrejew przypomniał, że 
Stalin jeszcze w 1948 r. mó- 
wił, że polityka obecnych kie- 
rowników USA i Anglii, jest 


niebnym fiaskiem podżegaczy 
wojennych. 

Związek Radziecki w prak- 
tyce wykazał, że dąży do po- 
kojowej współpracy ze wszyst- 
kimi narodami na podstawie 
wzajemnego szacunku oraz po- 


szanowania wzajemnych inte- 
resów i suwerenności, Toteż 
konsekwentna pokojowa poli- 


tyka ZSRR zyskuje coraz wię- 
cej zwolenników na całym świe 
cie, a autorytet Związku Ra- 
dzieckiego, przewodzącego w 
walce o pokój, wzrasta coraz 
bardziej. 

Nawiązując do sformułowa- 
nego przed czterema laty przez 
Stalina programu gospodar- 
czego, Andrejew stwierdza, iż 
powojenna pięciolatka realizo- 
wana jest w sposób pomyśl- 
ny. Zostanie ona niewątpliwie 
wykonana z nadwyżką. 


Jednym z warunków naszych 
sukcesów — stwierdza Andre- 
jew — jest obok szerokiego 
rozwoju współzawodnictwa so- 
cjalistycznego, bezlitosne wy- 
krywanie wszystkich braków, 
szeroki rozwój krytyki i samo- 
krytyki, naprawianie w prak- 
tyce ujawnionych braków. 


Andrejew omawiał następnie 
sukcesy rolnictwa socjalistycz- 
nego w ZSRR i stojące przed 
nim zadania. Podkreślił on, iż 
osiągnięcie wysokich i trwa- 
łych urodzajów, wzrost bogac- 


nia jakości wszystkich prac 
rolnych, maksymalnego wyko- 
rzystania bogatego sprzętu 
technicznego, którym dysponu- 
je rolnictwo radzieckie, rozwo- 
ju współzawodnictwa socjali- 
stycznego i rozpowszechnienia 
doświadczeń nowatorów rolnic- 
twa. Andrejew stwierdza, że 
nie wolno zadowalać się śred- 
nim wykonaniem planów przez 
poszczególne rejony, obwody i 
republiki, lecz należy walczyć 
o wykonanie planu przez każ- 
dy kołchoz. 


Naród radziecki na swycX 
zebraniach przedwyborczych 
wysunął jako swego pierwsze- 
go kandydata do Rady Naj- 
wyższej ZSRR — Stalina, W 
entuzjastycznych obchodach ku 
czci 70-lecia Józefa Stalina — 
stwierdza Andrejew — zna» 
łazła swój wyraz bezgraniczna 
wdzięczność dla Stalina za je- 
go służbę bez reszty dla ludu, 
uzasadniona duma, że na czele 
narodu radzieckiego kroczył i 
kroczy człowiek tak wielki — 
świadomość olbrzymich zwy- 
cięstw, osiągniętych pod wodzą 
towarzysza Stalina, 


Historia ludzkości rozwija 
się według praw, które po raz 
pierwszy odkryli Marks i En- 
gels. Jednakowoż wiele w roz= 
woju historii zależy od tego; 
kto i jak kieruje ruchem milioe 
nów ludzi, zwłaszcza w przeło= 
mowych momentach historii. 
Dzięki geniuszowi Lenina i 
Stalina ludzkość przyspieszyła 
swój postęp. 


Oto dlaczego nie tylko masy 
pracujące Związku  Radziec- 
kiego, lecz i całego Świata z 
taką miłością noszą w sercu 
imię Lenina i Stalina — po- 


y A twa kołchozów i dobrobytu | wiedział na zakończenie Andre 
polityką agresji, polityką roz- | choźników, wymaga podniesie- | jew wśród burzliwych owacji. 


Szlifierz tow. Pacócha osiąga 
445 proc. normy 


Piękne wyniki górników i metalowców we współzawodnictwie 


długofalowym — Kobiety wykonują podjęte zobowiązania 
W dalszym ciągu nadchodzą meldunki o wysokich sukce- |w tym 2 zespoły najwyższej 
sach produkcyjnych robotników wszystkich gałęzi przemysłu 
— w realizacji zobowiązań długofalowych. Piękny wynik 


osiągnął szlifierz tow. Pacócha, 


wykonując 445 proc, nor- 


my. Zespoły górnicze kopalń: Rozbark i Makoszowy syste- 


matycznie przekraczają normy 


wydobycia. Również kobiety 


pracujące zwycięsko wykonują zobowiązania, podjęte dla ucz- 
czenia Międzynarodowego Dnia Kobiet, 


Wśród metalowców, realizu- 
jących zobowiązania długofa- 
lowe, wysunęli się na czoło 
szlifierze fabryki im. Gen. Ka- 
rola Świerczewskiego w War- 
szawie. 

Tow. Edward Pacócha, który 
wykonywał 300 proc. normy, a 
zobowiązał się uzyskiwać 400, 
osiągnął w lutym br. piękny 
wynik 445 proc. normy. 
Szlifierz ZMP-owiec — Kazi- 
mierz Włodarski zamiast 220 
proc. normy, do której się zo- 
bowiązał, osiąga 254 proc. nor- 
my. 


* 

Poważne osiągnięcia mają 
górnicy zatrudnieni w kopal - 
niach Rozbark i Makoszowy. 
W kopalni Rozbark wyróżniły 
się zespoły Artura Fircykora 
i Stefana Ciapli, które osiąg- 
nęły zamiast 170 proc. normy 
— 197 proc. W kopalni Mako- 
szowy wysunęła się na czoło 
brygada Gerarda Hanusy, któ- 
ra swoje zobowiązanie wyko - 
nania 225 proc., przekroczyła 


Franciszka Sachnika, która za 
miast 205 proc, uzyskała 
212,6 procent. 


O dużych osiągnięciach mel- 
dują górnicy kopalni rud okrę- 
gu częstochowskiego. W kopal- 
ni „Tadeusz* zespół Lucjana 
Conera, który zobowiązał się 
wykonać 172 proc. normy, ©0- 
siągnął w lutym 389,8 proc., a 
zespół Bolesława Czyża za- 
miast 150 proc., uzyskał 306,6 
proc. normy. 

Również w kopalni „Maszy- 
nowy II“ zespoły czterech bra- 
ci Markowskich: Stanisława, 
Antoniego, Pawła i Franciszka 
oraz zespoły Paździocha, Ro- 
gacza, Kupczyka, Pidzika i 
Brzozowskiego przekroczyły 
swoje normy przeciętnie o 25 
procent. 

* 

W Łodzi robotnice PZPW 
Nr 2, realizując swoje zobo - 
wiązania podjęte dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Ko- 
biet, zorganizowały 11 zespo- 


o 12 proc. i 9-osobowa brygada |łów współzawodnictwa pracy, 


jakości. Pracownice PZPB Nr. 
8 utworzyły 130 zespołów pro 
dukcyjnych, tkaczki PZPB Nr. 
8 wyprodukowały dodatkowo 
ponad 20 tys. m. tkanin. Zakła 
dy konfekcyjne im. Teodora 
Duracza dały ponad plan 12 
tys. sztuk bielizny. 

Za wybitne zasługi w pracy 
społecznej i zawodowej 129 ro 
botnie łódzkich awansowało na. 
kierownicze stanowiska w prze 
myśle. 

Kobiety, zatrudnione w sof- 
towniach kopalń wałbrzyskich, 
zwiększyły wydajność pracy 
do 200 proc. normy, podnosząć 
jednocześnie stopień czystości 


węgla. 
Robotnice szczecińskich 
przedsiębiorstw budowlanych 


podniosły wydajność pracy od 
150 do 200 proc. normy. 
Koło gospodyń ZSCh gro- 
mady Żułwia Błoć założyło 5 
kół gospodyń wiejskich, wyre* 
montowało 2 domy przezna= 
czone na dziecińce, zorganizo* 
wało 4 koła ZMP i TPPR. 


Robotnice fabryki obuwia 
„Minerwa* w Bydgoszczy wy* 
produkowały  nadprogramowo 


ponad 100 par dziecinnych bu 
cików najwyższej jakości. 
„Warty Pokoju“ zaciągnięte 
przez kobiety z radomskiej fa= 
bryki telefonów przyniosły pań 
stwu 380 dodatkowych  robo* 
czogodzin. 7 


Wegry żądają odwołania dyplomatów USA 
skompromitowanych działalnością 


szpiegowską 


Nota węgierska do Stanów Zjednoczonych 


BUDAPESZT (PAP). Wy- 
dział Informacji ministerstwa 
spraw zagranicznych Repu- 
bliki Węgierskiej ogłosił ko- 
munikat który głosi, że mini- 
sterstwo spraw zagranicz- 
nych Republiki Węgierskiej 
wystosowało 10 marca do po- 
selstwa USA w Budapeszcie 
notę, w której stwierdza m. in.: 

Notą z 23 lutego 1950 r. 
rząd węgierski chciał umożli- 
wić rządowi USA  wyciągnię- 
cie według własnego uznania 
wniosków w stosunku do pra- 
cowników poselstwa amery- 
kańskiego, skompromitowa- 
nych w związku z ujawnieniem 
afery szpiegowskiej Geigera 
i jego wspólników. Rząd wę- 
gierski pragnął w ten sposób 
uniknąć pogorszenią stosun- 
ków między obu krajami. 

Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych Republiki  Węgier- 
skiej stwierdza jednak, iż rząd 


USA nie zamierza według 
własnej oceny wyciągnąć 
wniosków ze wspomnianych 


faktów. W związku z tym rząd 
węgierski domaga się, aby rząd 


1 USA odwołał attache wojsko- 


wego USA w Budapeszcie, płk. 
Jamesa Krafta, zastępcę atta- 
che wojskowego — ppłk. Johna 
Hoyne'a oraz zastępcę attache 
lotniczego — Donalda Griffi- 
na jako osoby, które rząd wę- 
gierski uważa za „persona non 
grata". 

Odnośnie niepomiernie wiel- 
kiego aparatu poselstwa USA 
w Budapeszcie nota stwierdza: 
„Rząd węgierski podtrzymu- 
je swój punkt widzenia, w 
myśl którego konieczne jest 
zmniejszenie niepomiernie wiel 
kiego aparatu poselstwa USA 
w Budapeszcie", 


Rząd USA naruszył 
traktat pokojowy 


Rząd węgierski — stwierdza 
nota — uważa za szczególnie 
osobliwe, iż rząd USA w nocie 
swej mówi o „samowolnym i 
nieprzyjaznym“ postępowaniu 
rządu węgierskiego, podczas 
gdy właśnie rząd USA wydał 
różne samowolne I nieprzyjaz- 
ne w stosunku do Węgier za- 
rządzenia. 

Rząd USA z pogwałcenien: 
art. 80 traktatu pokojowegt 


od długiego już czasu odmawia 
wykonania swych zobowiązań 
z tytułu restytucji wywiezio* 
nego na Zachód mienia wę* 
gierskiego, a ponadto  prócź 
wymienionych w ostatniej no- 
cie zarządzeń takich, jak za” 
kaz wyjazdu obywateli ame* 
rykańskich na Węgry oraz bez- 
prawne zamknięcie konsula” 
tów węgierskich w Clevelan* 
dzie i N. Jorku — wydał ostat" 
nio zarządzenie w sprawie sek* 
westru należności węgier< 
skich w Ameryce. Odnośni® 
tego ostatniego zarządzenia 


ministerstwo spraw zagranicz* 
nych zmuszone jest podkreś* 
lić, iż rząd USA, wbrew zobo” 
wiązaniom wypływającym 4 
traktatu pokojowego, również 
odrzucał prawiś 
żądania w sprawić 


poprzednio 
wszystkie 
zwolnienia należności węgier* 
skich w USA, pragnąc w ten 


sposób zahamować pgospodar* 
czą odbudowę Węgier. Zarza 
dzenie to jest tym bardziej niee 
uzasadnione, że Węgry wywiś” 
zały się ze swych zobowiąza że 
płatniczych wobec USA. i 


Nr 73 


Artykuł poniższy ukazał się 
w nrze 10(70) z dnia 10 
marca 1950 r. Organu 
Biura Informacyjnego Par 
tii Komunistycznych i Ro- 
botniczych „O trwały po- 
kój, o demokrację ludo- 
wą!'. Podajemy go w ca- 
tości. 

Rozkwit gospodarczy Związ- 
ku Radzieckiego, wzrost dobro- 
bytu jego ludności oraz sukce- 
Sy krajów demokracji ludowej, 
które zakładają fundamenty 
socjalizmu, świadczą o trium- 
fie socjalistycznego systemu 
gospodarki. 

W roku ubiegłym kraje de- 
mokracji ludowej wykonały z 
nadwyżką swe plany gospo- 
darcze. W Polsce na 2 miesiące 
przed terminem wykonano 
plan 8-letni i przystąpiono do 
realizacji nowego  6-letniego 
planu. Lud pracujący Węgier 
wykonał plan 38-letni na 7i pół 
miesiąca przed terminem i roz- 
począł realizację nowego planu 
5-letniego. Czechosłowacja i 
Bułgaria wykonały z nadwyż- 
ką plan pierwszego roku 5 - 
latki, Rumunia — plan rocz- 
ny, a Albania — plan pierw- 
szego roku planu dwuletniego. 
We wszystkich tych krajach 
produkcja przemysłowa znacz- 
nie przekroczyła poziom przed- 


wojenny: w Polsce — o 75 
proc, na Węgrzech — o 40 
proc, w Bułgarii — dwukrot- 


nie, w Czechosłowacji (na gło- 
wę ludności — o 40 proc. itd. 
Kraje demokracji ludowej w 
zasadzie osiągnęły lub też 
wkrótce osiągną, mimo dwu- 
letniej posuchy, przedwojenny 
Poziom produkcji rolnej, a nie- 
które z nich poziom ten już 
przekroczyły. Tak np. Polska 
Przekroczyła przedwojenny po- 
ziom produkcji rolnej (na gło- 
wę ludności) — o 12 proc. 

Wykonaniu z nadwyżką tych 
Planów towarzyszyła w kra- 
jach demokracji ludowej stale 
wzrastająca ponadplanowa a- 
kumulacja w przemyśle socja- 
listycznym, wzrost dochodów 
budżetu państwowego, zwięk- 
szanie się obrotu towarowego 
na rynku wewnętrznym i w 
handlu zagranicznym. zwła- 
szcza ze Związkiem  Radziec- 
kim i między sobą, jak również 
dalsza konsolidacja walut. 

Wszystkie kraje demokracji 
ludowej poświęcają obecnie w 
swych planach szczególną u- 
wagę  szybszemu rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, zwłaszcza 
Przemysłu budowy maszyn, a- 
by umożliwić wyposażenie 
przemysłu, transportu i rolnie- 
twa w nowy sprzęt techniczny, 
aby móc dokonać socjalistycz- 
nej przebudowy rolnictwa, zbu 
dowąć socjalizm ji zwiększyć 
zdolność obronną tych kra- 
jów, aby przekształcić je w 
kraje przemysłowe, gdyż poza 
Czechosłowacją były one prze- 
ważnie krajami rolniczymi lub 
Tolniczo-przemysłowymi. W cią 
gu krótkiego czasu zbudowano 
dziesiątki zakładów przemy- 
słowych, stworzono szereg no- 
wych gałęzi przemysłu, m. in. 
zorganizowano produkcję tra- 
ktorów w Rumunii, silników 
elektrycznych i maszyn rolni- 
czych — w Bułgarii, łożysk 
kulkowych — w Czechosłowa- 
cji itd. 
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TRYBUNA LUDU 


Sukcesy gospodarcze 
krajów demokracji ludowej 


Pomyślna realizacja planów 
gospodarczych oraz wzrost pro 
dukcji przemysłowej w kra- 
jach demokracji ludowej są 
następstwem rozwoju współ- 
zawodnictwa socjalistycznego, 
przodownictwa pracy, wynalaz 
czości robotniczej, pogłębiają- 
cej się świadomości socjalisty- 
cznej robotników, pracujących 
obecnie dla siebie, dla swego 
narodu, dla swego państwa. 
Pod tym względem rok ubieg- 
ły był decydujący. Do rozwoju 
współzawodnictwa socjahstycz- 
nego w znacznej mierze przy- 
czyniło się patriotyczne dąże- 
nie ludu pracującego, aby uda- 
remnić plany imperialistycz- 
nych podżegaczy wojennych, 
zwiększyć zdolność obronną i 
potęgę swych krajów i przez 
to umocnić obóz pokoju i de- 
mokracji. W niektórych kra- 
jach demokracji ludowej współ 
zawodnictwo socjalistyczne ob- 
jęło w roku ubiegłym ponad 50 
proc. robotników. Dzięki temu 
we wszystkich krajach demo- 
kracji ludowej wzrosła wydaj- 
ność pracy w przemyśle (w 
Bułgarii np. o 11 proc., w Ru- 
munii — o 18 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1948), co było 
niezwykle ważną przesłanką 
dalszego rozwoju produkcji. 


Wykonanie planów gospodar 
czych doprowadziło do umoc- 
nienia i rozszerzenia socjali- 
stycznego sektora gospodarki. 
Obecnie przemysł prawie cał- 
kowicie znajduje się w ręku 
państwa ludowego. Znacznie 
wzrosła państwowa i spółdziel- 
cza sieć w handlu hurtowym, 
a w niektórych krajach rów- 
nież w handlu detalicznym. W 
Polsce np. sklepy państwowe i 
spółdzielcze ogarniają 60% ca- 
łego handlu detalicznego, a w 
Czechosłowacji — przeszło 2/3 
Na wsi rozbudowana została 
sieć punktów zbytu i skupu. 
W miastach znaczna część 
drobnych producentów-rzemieśl 
ników zorganizowała spółdziel- 
nie, bądź też przeszła do prze- 
mysłu socjalistycznego. 


Szczególnie doniosłe znacze- 
nie posiadają poważne zmiany, 
jakie zachodzą w produkcji 
rolnej. W ciągu roku ubiegłe- 
go powstały dziesiątki nowych 
państwowych gospodarstw rol- 
nych, które powołane są do 
odegrania ważnej roli w orga- 
nizowaniu wielkiej, socjali- 
stycznej produkcji na wsi. 
Przyczyniają się one w poważ- 
nym stopniu do lepszego Za- 
opatrywania miast w żywność, 
dostarczają chłopom ziarna 
kwalifikowanego, bydła raso- 
wego itp. Powstały setki ośrod 
ków maszynowych, które u- 
prawiają ziemię produkcyjnych 
spółdzielni rolnych oraz drob- 
nych i średnich chłopów. Na 
wsi utworzono tysiące produk- 
cyjnych spółdzielni rolnych, 
skupiających biedotę wiejską i 
chłopów średnich, którzy pra- 
gną pracować zespołowo, orga- 
nizować na wsi nową, socjali- 
styczną produkcję. 

Produkcyjne spółdzielnie rol- 
ne rozwijają się i krzepną. W 
roku ubiegłym uzyskane w 
nich zbiory były znacznie wyż- 
sze od zbiorów w gospodar- 
stwach indywidualnych. W Buł- 


Pierwszy w „Polsce 
pokaz odzieży dziecięcej 


W dniu 12 bm. w sali kon- 
erencyjnej „Ministerstwa Oś- 
wiaty odbył się pierwszy w 
olsce pokaz racjonalnego u- 
bioru młodzieży w wieku szkol- 
nym. Na pokaz przybyli: mi- 
nister Przemysłu Lekkiego 
tow. Stawiński, przedstawicie- 
le Ministerstwa Oświaty i 


Zjednoczeń Przemysłu Włókien | tyki 


niczego i Odzieżowego. 


Celem pokazu było zazna- 
jomienie zainteresowanych in- 
stytucji ze wzorami ubrań mło- 
dzieży, ze szczególnym u- 
względnieniem odzieży ucz- 
niowskiej, opracowanych przez 
Pracownię Doświadczalną O- 
dzieżową Biura Nadzoru Este- 
Produkcji Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego. 


Tysiące cennych pozycji 
powiększyło zbiory Biblioteki 
Narodowej w Warszawie 


W ciągu roku ub. zbiory Bi- 
blioteki Narodowej w Warsza- 
wie znacznie powiększyły się. W 
okresie tym Biblioteka pozy- 
skała ponad 52 tysiące książek, 
Ww tej liczbie około 15 tysięcy 


Książek starych, sprzed roku 
1890. 


Przybyło ponad tysiąc ręko- 
pisów Wśród nich znajduja 
Się cenne pozycje, jak np.: nie- 
znany dotąd w literaturze pol- 
"skiej rękopis z pierwszej po- 
„łowy XVI wieku, zawierający 
współczesne autorom odpisy 
Wierszy Krzyckiego, Hozjusza, 


Dantyszka, Janickiego i im, 
czeski rękopis dotyczący dzie- 
jów Braci Czeskich w Pol- 
sce, autografy Koźmiana, 
Odyńca, Lenartowicza, Deo- 
tymy, autografy muzyczne St. 
Moniuszki, Dziennik Fiłomaty 
— Jana Jankowskiego i in. 
Zbiory grafiki Biblioteki Na- 
rodowej wzbogaciły się w cią- 
gu ubiegłego roku o ponad 12 
tysięcy pozycji, zbiory karto- 
graficzne o ponad trzy tysiące. 
M. in. nabyto niezwykle cenny 
„Atlas Contractus“ Jansoniu- 
sa, pochodzący z r. 1686, dru- 
kowany w Amsterdamie. 


garii np. zbiór najważniej- 
szych upraw polnych w spół- 
dzielniach, przewyższał prze- 
ciętnie o 10—12% zbiory w go 
spodarstwach indywidualnych. 

Partie komunistyczne kra- 
jów demokracji ludowej pro- 
wadzą politykę zacieśniania so 
juszu klasy robotniczej z drob- 
nym i średnim chłopstwem, po- 
litykę ściśle związaną z poli- 
tyką ograniezania i wypiera- 
nia bogaczy wiejskich. Znaj- 
duje to m. in. wyraz w usta- 
laniu korzystnego dla chłop- 
stwa pracującego stosunku 
między cenami produktów rol- 
nych i towarów przemysło- 
wych, w takim podziale- do- 
staw na rzecz państwa, który 
kosztem bogaczy wiejskich 
zmniejsza obowiązki drobnych 
i średnich chłopów, umożliwia 
im sprzedaż nadwyżek na wol- 
nym rynku; w takiej polityce 
podatkowej, która faworyzuje 
drobnych i średnich chłopów i 
zmierza do ograniczenia i wy- 
parcia bogaczy wiejskich. Pań- 
stwo ludowe udziela wszech- 
stronnej pomocy pińcującemu 
chłopstwu. Szczególną jednak 
opieką otacza ono produkcyj- 
ne spółdzielnie rolne, które to- 
rują drogę do zwiększenia wy- 
dajności pracy w gospodarce 
rolnej, do lepszego życia na 
wsi, do socjalizmu. 

Rok ubiegły dowiódł w spo- 
sób dobitny, iż rozwój produk- 
cji socjalistycznej prowadzi do 
coraz większej poprawy wa- 
runków bytu mas pracujących 
w krajach demokracji ludo- 
wej, w których nie tylko zlik- 
widowane zostało całkowicie 
bezrobocie, lecz również stale 
wzrasta liczba osób zatrudnio- 


nych w przemyśle. Wszędzie 
bez wyjątku wzrosły zarobki. 
W Czechosłowacji i na Wę- 


grzech nastąpiła znaczna zniż 
ka cen. W Polsce realna war- 
tość płac wzrosła w porówna- 
niu z okresem przedwojennym 


o 26%. We wszystkich prawie 
krajach demokracji ludowej w 
dużej mierze zlikwidowano za- 
opatrzenie racjonowane, znacz- 
nie rozszerzono wolny handel. 
W poważnym stopniu wzrosło 
spożycie mas pracujących, roz- 
budowany został system ubez- 
pieczeń społecznych, ochrony 
zdrowia i akcji wczasowej, 
podniósł się poziom wychowa- 
nia w szkołach, poprawiły się 
warunki mieszkaniowe mas 
pracujących. 

Zupełnie inna sytuacja jest 
w Jugosławii, którą faszystow 
ska klika Tito oddała w nie- 
wolę imperialistów amerykań- 
skich i angielskich. W kraju 
tym, którego gospodarkę ti- 
towcy doprowadzili do całkowi 
tego upadku, najważniejsze ko- 
palnie rudy i zakłady przemy- 
słowe przechodzą pod kontrolę 
monopoli amerykańskich. W 
przemyśle i w finansach pań- 
stwowych panuje dezorganiza- 
cja, a na wsi panoszą się bo- 
gacze wiejscy. Racjonowane za 
opatrzenie mas pracujących 
faktycznie nie istnieje z powo- 
du braku towarów w sklepach. 
Wolny rynek opanowany jest 
przez bogaczy wiejskich i spe- 
kulantów. Ceny nieustannie ro- 
sna. Realna wartość zarobków 
spada. Warunki bytu mas pra- 
cujących gwałtownie pogarsza- 
ją się. 

Poważne sukcesy krajów de- 
mokracji ludowej, osiągnięte w 
walce z trudnościami, wywoła- 
nymi na skutek oporu resztek 
rozgromionych klas i knowań 
agentów imperializmu anglo - 
amerykańskiego, stały się moż 


Ńwe przede wszystkim dzięki- 


temu, że kraje te w szerokim 
zakresie korzystają w budo- 
wie swej gospodarki z nieoce- 
nionego doświadczenia Związ- 
ku Radzieckiego, otrzymują 
stale gospodarczą, polityczną 
1 moralną pomoc od potężnego 


| 


| radzieckiego państwa socjali- | zaiste pomocy, jakiej Związek 


stycznego, które wysoko dzier- 
ży sztandar budownictwa ko- 
munizmu. 

Wszystkie te sukcesy stały 
się możliwe również dzięki te- 
mu, że walce mas pracujących 
krajów demokracji ludowej 
przewodzą partie komunistycz- 
ne, które kierują się nauką 
marksizmu-leninizmu, zdecydo- 
wanie unieszkodliwiają titow- 
skich i innych agentów impe- 
rializmu anglo-amerykańskiego 
i utrzymują stałą więź z ma- 
sami. 

Miliony ludzi na Zachodzie 
dawno już zrozumiały, że osła- 
wiony „plan Marshalla“, re- 
klamowany przez prawicowych 
socjalistów i innych  pachoł- 
ków imperializmu amerykań- 
skiego, jako cudowny środek 
uzdrowienia ekonomiki euro- 
pejskiej, jest oszustwem i bla- 
gą. Po kredytach amerykań- 
skich dla krajów zmarshallizo- 
wanych, nastąpił zalew towa- 
rów amerykańskich, pakt atlan 
tycki, szaleńczy wyścig zbro- 
jeń, dewaluacja walut, opano- 
wanie rynków i najważniej- 
szych pozycji ekonomicznych 
tych krajów przez monopole 
amerykańskie. „Plan Marshal- 
la“, łączący metody brutalnej 
presji z przekupywaniem przy- 
wódców politycznych, prasy i 
całych rządów, nie przyniósł 
Kuropie uzdrowienia, lecz pod- 
ważył i zniszczył jej gospodar- 
kę, oddał kapitalistyczne kraje 
Europy w niewolę imperializ- 
mu amerykańskiego, przekształ 
cił je w bazy wojenne. 

Jakżeż jaskrawym przeci- 
wieństwem tego planu jest 
wzajemna pomoc gospodarcza 
ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej, która rzeczywiście przy 
czynia się do coraz większego 
rozwoju gospodarczego i kul- 
turalnego tych krajów. To sa- 
mo można powiedzieć o 
bezinteresownej, praterskiej 


Radziecki postanowił niedaw- 
ce Ludowej w postaci poważ- 
nego, długoterminowego kredy 
tu gospodarczego na najbar- 
dziej korzystnych warunkach i 
w innych formach, zgodnie z 
zawartym między obu kraja- 
mi układem o przyjaźni, s0- 
juszu i pomocy wzajemnej oraz 
porozumieniami, które niechyb- 
nie odegrają ważną rolę w od- 
budowie i rozwoju ekonomiki 
chińskiej. ` 

„Plan Marshalla“ i pakt a- 
tlantycki, co obecnie jest już 
zupełnie jasne, nie rozwiązały 
zagadnienia rynków zbytu dla 
rozdętej w czasie dwóch wojen 
światowych produkcji amery- 
kańskiej. Wręcz przeciwnie, 
kapitalizm amerykański prze- 
żywa w coraz większej mierze 
głęboki kryzys ekonomiczny, 
pociągając za sobą wszystkie 
kąpitalistyczne kraje Europy. 

W ciągu roku ubiegłego w 
krajach z.aarshallizowanych 
znacznie podniosły się ceny ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. 
W krajach tych, jak i w Sta- 
nach Zjednoczonych, niezmier- 
nie wzrosły wydatki na zbro- 
jenia, z każdym dniem coraz 
bardziej wzrasta bezrobocie, 
zwiększają się ciężary podat- 
kcwe, maleją wydatki na ubez- 
pieczenia społeczne, ochronę 
zdrowia i oświatę, spadła real- 
na wartość płac. 

Porównanie sukcesów gospo- 
darczych krajów demokracji lu 
dowej, osiągniętych w nie- 
zwykle krótkim okresie, z cięż- 
ką sytuacją mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych — 
jest strasznym aktem oskarże- 
nia imperializmu  amerykań- 
skiego i całego gnijącego sy- 
stemu kapitalistycznego. Jest 
to apel, nawołujący masy pra- 
cujące całego świata do walki 
o pokój przeciwko  zbrodnia- 
rzom  imperialistycznym, do 
walki o socjalizm. 


„Nie w 6, lecz w 4'e miesiąca 
wykonam plan roczny” — 


pisze tokarz z Zakładów Starachowickich 


— „0 marca odpowiedziałem | 
na apel górnika Markiewki 1 
tokarza Janowskiego, podej- 
mując zobowiązanie wykonania 
planu rocznego w ciągu 6 mie- 
sięcy. Zobowiązanie to podją- 
łem, ponieważ zrozumiałem, że 
pomogę w ten sposób Zakła- 
dom Starachowickim wykonać 
przedterminowo plan roczny. 

— Chcę podzielić się ze 
wszystkimi towarzyszami to- 
karzami i innymi robotnikami 
moimi doświadczeniami pro- 
dukcyjnymi, i tym, w jaki spo- 
sób wykonam swoje zobowią- 
zanie“, 

Tow. Ponikowski samokry- 
tycznie przyznaje, że treść zo- 
bowiązań tow. Janowskiego, 
początkowo męczyła go, „nie 
dawała mu spokoju", tow. Ja- 
nowski bowiem postanowił wy 
konać plan roczny w 5 miesię- 
cy. 

Obecnie jednak tow. Ponikow 
ski nie zazdrości już koledze. 
Oto co pisze na ten temat: 

— „Przeczytałem przemó- 
wienie tow. Jakuba Bermana 
na konferencji literatów, 2a- 
mieszczone w 9 numerze „Od- 
rodzenia“,  przemyślałem ten 
artykuł į kilkakrotnie przeczy- 
tałem słowa towarzysza Stali- 
na o tym, że — „współzawod- 
nictwo socjalistyczne jest wy- 
razem rzeczowej, rewolucyj- 
nej samokrytyki mas, opartej 
na twórczej inicjatywie milio- 
nów ludzi pracy“. 

— W związku z tym mówił 
tow. Berman, że „osiąganie lep 
szych wyników pracy jest samo 
krytyką mas robotniczych, 
jest  przezwyciężeniem przez 
nie rutyniarstwa, łamaniem 
przez nie starych norm techni- 
cznych*, 

— Tak. I ja występuję tutaj 
z samokrytyką. Teraz już nie 
zazdroszczę Janowskiemu je- 
go 5 miesięcy“. 

— Przyglądam się codzien- 
nie — pisze tow. Ponikowski 
— swoim maszynom (obsługu- 
ję dwie) i myślę nad tym, jak 
by skrócić swój 6-cio miesięcz- 
ny okres wykonania produk- 
cji przynajmniej do 4,5 mieslą- 
ca. W tej chwili jestem na tro 
pie całkowitego poznania pro- 


Drukujemy poniżej obszerne fragmenty artykułu to- 


karza Zakładów Starachowickich, 


tow. Ponikowskiego. 


Artykuł ten ukazał się dnia 11 marca rb. w „Słowie Lu- 
du“, organie Komitetu Woje wódzkiego naszej Partii w 


Kielcach. Tow. Ponikowski przeprowadza 


samokrytykę 


z dotychczasowych metod pracy, a następnie opisuje Spo- 
sób, w jaki doszedł do usprawnienia jej i dzieli się z to- 


warzyszami tokarzami doświadczeniami 


maszyn i wydaje mi się, że już | nego codziennego 


wkrótce będę mógł poprawić 
swoje zobowiązanie — z 6 
miesięcy na 4,5 miesiąca. Tak 
więc dotychczasowe zobowią- 
zanie uważam za warunkowe. 


— Jak powiedziałem wyżej, 
obsługuję dwie maszyny. Jak 
doszedłem do tego? Obliczy- 
łem na jednej maszynie czas 
wykonania poszczególnych ope 
racji. Okazało się, że między 
operacjami mam czas wolny. 
Zająłem się wobec tego drugą 
maszyną: zwiększyłem na 
niej szybkość obrotów i posu- 
waków do najwyższych granie, 
„Zrobiłem to dla zorientowania 
się w czasie trwania operacji 
na tej maszynie. Doszedłem 
do wniosku, że w czasie pra- 
cy jednej maszyny mogę zało- 
żyć sztuki do obróbki na dru- 
giej maszynie i na odwrót. Tak 
więc praca na dwóch maszy* 
nach nie jest żadną sztuką, 
lecz zwykłym wykorzystaniem 
czasu w połączeniu ze zwięk- 
szoną uwagą, 


Na jednej maszynie wyra - 
białem ostatnio normę prze- 
ciętnie w 165 proc. Obecnie na 
dwóch maszynach w ciągu 8 
godzin pracy wyrabiam 330 
proc. Ale moje zobowiązanie 
sięga dalej. Warunkiem jego 
wykonania jest zwiększenie do 
tychczasowego „wykonu* na 
dwóch maszynach,  przynaj- 
mniej o 40 proc. t. j. po 20 
proc. na każdej maszynie. Jak 
tego dokonam ? 


— Otóż przerzucę nięktóre 
mniej ważne części, wymaga- 


jace mniej skomplikowanych 
operacji, do obróbki na drugą 
maszynę, to da mi możność 


zaoszczędzenia czasu na ma 
szynie pierwszej. Tak więc ma 
szyny będą sobie nawzajem pa 
magać w wykonywaniu swoich 
i moich zobowiązań. [o jest 
najważniejszy element, który 


cesów technologicznych swoich | da mi stałą możność rytmicz - 


— OO DJ  J  J(QQ)DDJ OLLI LL A we e . 


produkcyjnymi. 


wykonywa- 
nia większej normy. 

— Ale są i inne dalsze ele- 
menty, takie np. jak korserwa 
cja maszyn, pilnowanie sta- 
łego i przepisowego smarowa- 
nia maszyn. To pozwoli mi na 
uniknięcie ewentualnych awa- 
rii, jakie mogłyby powstać na 
skutek zatarcia części maszyn 
będących w ruchu. 


— Maszyny moje pracują na 
dwie zmiany. Mój kolega zmia 
nowy, Jan Styczyński jest bez- 
partyjny. Pracuje bardzo su- 
miennie, z pełną świadomością, 
że praca jego służy interesom 
Polski Ludowej, że wzmacnia 
ja gospodarczo i politycznie. 
Ta nasza wspólna świadomość 
jest przyczyną, że pracujemy 
obaj rytmicznie, bez zakłóceń, 
i nigdy nie mamy między so- 
bą żadnych konfliktów, mogą- 
cych powstać w niezgranym 
zespole. 


— Styczyński — pisze tow. 
Ponikowski — wezwany prze- 
ze mnie, zobowiązał się rów- 
nież wykonać plan roczny w 
6 miesięcy. To, że Styczyński 
również podjął zobowiązanie, 
stało się dodatkowym czynni- 
kiem, który pomoże mi wyko- 
nać moje zobowiązanie, 

Wszystko to co wyszczegól- 
niłem wyżej, zależne jest ode 
mnie samego, leży w moich 
możliwościach. 


— Ale są jeszcze i inne mo- 
menty, na które zwrócić po- 
winno uwagę kierownictwo 
techniczne, mistrzowie i bry- 
gadziści. Jednym z nich jest 
konieczność dostarczania mi 
do obróbki robót długoseryj - 
nych. 

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że często jest to niemożliwe, 
gdyż uzależnieni jesteśmy od 
dostaw odlewów, które otrzy- 
mujemy dosyć nieregularnie | 
nie w tych ilościach, jakie nam 
są potrzebne. Chodzi jednak ol 


to, aby kierownictwo technicz- 


ne starało się dostarczać 
wszystkim wykwalifikowanym 
robotnikom robót długoseryj- 


nych. To pomoże nam wszyst- 
kim wykonać nasze zobowią - 
zania długofalowe. 


— Kierownictwo musi stwo- 
rzyć taką atmosferę, takie wa 
runki opieki, troski i pomocy 
dla uczestników długofalowego 
współzawodnictwa, aby w ru- 
chu tym mogło wziąć udział 
jak najwięcej robotników na- 
szych Zakładów Starachowic- 
kich. 

— Niemniej ważną rzeczą 
jest odpowiednie spopularyzo- 
wanie osiągnięć wszystkich u- 
czestników długofalowego 
współzawodnictwa.  Kierowni- 
ctwo techniczne w porozumie - 
niu z oddziałową organizacją 
partyjną powinno znaleźć ja- 
kiś sposób przekazywanią na- 
szych codziennych lub comie - 
sięcznych osiągnięć i wyników. 


— To jest potrzebne dla wyka 
zania innym naszym towarzy- 
szom pracy — jak oni powinni 
iść w ślady uczestników dłu- 
gofalowego współzawodnictwa. 
To popularyzowanie przyczyni 
się na pewno do zwiększenia li- 
czby „długofalowców*. Na po- 
parcie tego twierdzenia mogę 
podać fakt, że po rozmowie mo 
jej z pracującym przy sąsied- 
niej wytaczarce poziomej toka- 
rzem Ćwikiem, ten podjął zo- 
bowiązanie wykonania planu 
rocznego w ciągu 8 miesięcy i 
jestem pewien, że go wykona. 
Jestem zresztą również pewien, 
że w najbliższych dniach za 
naszym przykładem pójdą i in- 
ni tokarze naszego wydziału. 


— Jestem pewien, że wszyst- 
ko to, co tutaj podałem, weż- 
mie pod głęboką uwagę w od- 
niesieniu nie tylko do mnie, ale 
do wszystkich towarzyszy i ze 
społów produkcyjnych, które 
podjęły długofalowe zobowią = 
zania, kierownictwo techniez - 
ne i oddziałowa organizacja 
Partyjna — a przede wszyst- 
kim Komitet Fabryczny PZPR, 
przy których pomocy i opiece, 
wykonamy nasze zobowiązania 
przed terminem“. 

Edward Ponikowski 
Tokarz Zakładów 
Btarachowickich 


no udzielić Chińskiej A 


Z inicjatywy Podstawowej 


Organizacji 
przy wydatnej pomocy koła Zw. Zaw. Pracowników Pań- 
stwowych, cały personel Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej poświęcił niedzielę 12 bm. gruntownej analizie wykonania 


Wzorem radzieckich „subotników* 


12 marca — dniem dobrowolnej 
pracy w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej 


Partyjnej PZPR, 


planu pracy za bieżący kwartał, oraz uporządkowaniu akt 


pracy sta- 


bowo, oraz 


na urlopach. Zajęcia trwały 


od godz. 8.30 do 14. 


Niedzielna praca, zwłaszcza 
porządkowanie akt, dała pięk- 
ne wyniki. Dla przykładu na- 
leży podać, iż z jednego tylko 
Departamentu Zatrudnienia u- 
sunięto ponad 200 kg. zbędnej 
makulatury, bezużytecznie blo- 
kującej szafy i biurka i kom- 
plikującej sprawny tok pracy 
poszczególnych wydziałów te- 
go departamentu. Pozwoliło 
to na przekazanie części u- 
meblowania biurowego do in- 
nych agend Ministerstwa, dla 


których projektowano zaku- 


przebywających 


pienie nowych mebli. Akcja po- 
rządkowa ujawniła również 
duże ilości bezużytecznie leżą- 
cych materiałów biurowych, 


jak skoroszyty, segregatory 
itp. 
W dobrowolnej niedzielnej 


pracy wyróżniła się szczegól- 
nie grupa pracowników, któ- 
ra wyjechała na Pragę dla 
przeprowadzenia akcji porząd- 
kowej w magazynach Minister- 
stwa. 

Związkowcy Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, któ 
rzy w organizowaniu niedziel- 
nej akcji, wzorowali się na 
przykładzie radzieckich  „su- 
botników'*, wezwali do podję- 
cia podobnej inicjatywy wszy- 


stkie organizacje związkowe 
władz centralnych i urzędów. 
(k) 


Załoga pabianickiej TOR 
wykonała plan przed terminem 


(Koresp. wł.). Akcja przy- 
gotowawcza do siewów wio- 
sennych w woj. łódzkim 
wija się pomyślnie. 

Warsztaty TOR-u w Pabia- 
nicach zameldowały o wyko- 
naniu planu zimowego na 4 dni 


Toz- 


przed terminem, oddając do 
użytku ponad 30 traktorów go- 
towych do wyjazdu w pole. 
Jednocześnie z pabianickimi 
warsztatami o wykonaniu pla- 
nu zameldowała również TOR 
w Końskich. (bg) 


Robotnicy PBP w Łodzi 
przyśpieszą termin wykonania 
robót o 6 miesięcy 


Szlachetna 
najlepsze- 
budowlanego w 
w Łodzi 
pracowników bu- 
wielkie 


(Koresp. wł.). 
rywalizacja o tytuł 
go zespołu 
Polsce wywołała 
wśród rzesz 
dowlanych 
sowanie. 

Między innymi załoga Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Prze- 
mysłowego w Łodzi, zatrud- 
niona przy budowie magazy- 
nów Centrali Tekstylnej, zo- 
bowiązała się skrócić czas 


ministerialnych. 

Do dobrowolnej 

wili się wszyscy pracownicy 
Ministerstwa, z wyjątkiem 
chorych, delegowanych służ- 
zaintere- 


Dyrekcja delegatury łódz- 
kiej RSW „Prasa* uruchomiła 
w nowym, odpowiednio dosto- 
sowanym i urządzonym lokalu 
Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki, bogato zaopatrzony 
w dzienniki i czasopisma w ję- 


zykach: polskim, rosyjskim, 
czeskim, wę:%erskim, francu- 
skim, angielskim, niemieckim 
i in. 


W gmachu Collegium Iuri- 
dicum w Lublinie odbyła się 
narada wytwórcza studentów i 
profesorów wydziału prawa 
UMCS, mająca na celu pod- 
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WTOREK — 14 MARCA 
Program 1 na fali 1339,3 m. 


Program dnia 8.40, na _ jutro 
23.55; Sygnał czasu 12.00; Wiado- 
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00; 


Wszechnica 9.15, 21.10. 


8.45 Głos mają kobiety; 8.55, 9.35 
Muzyka; 10.00 PCK; 10.10 Dla przed 
szkoli; 10.30 Muzyka; 10.50 Infor- 
macje; 10.55 Dla klas I — T; 11.15 
„Pierwsze dni* powieść M. 
Ruth - Buczkowskiego; 11.35 Utwo 
ry fortepianowe kompozytorów 
polskich; 12.30 Dla wsi; 12.55 Me- 
lodie ludowe pod dyr. Kaczyń- 
skiego; 13.25 Przerwa; 16.20 Kom- 
pozytor Tygodnia — Jan Brahms; 
17.00 Muzyka; 17.30 Powieść dla 
młodzieży; 17.50 Muzyka: 18.20 
Głos mają kobiety; 18.40 Muzyka 
radziecka; 19.15 Historia literatu- 
ry polskiej; 19.45 Utwory wiolon- 
czelowe; 20.55 Nowela dźwiękowa; 
21.30 Słuchowisko; 22.15 Na mu- 
zycznej fali; 23.10 Muzyka baleto- 
wa; 24.00 Koniec audycji. 


Program JI na fali 395,8 m. 


Program dnia 7.05, 13.25, na fja- 
tro 23.10; Sygnal czasu 5.13; Wia- 
domości 5.15, 6.00, 6.45, 3.00, 16.00, 
20.00, 23.00; Wszechnica 8.15, 18.40, 
21.40. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy z Czecho: 
słowacji; 6.05, 7.10 Gimnastyka; 
6.15, 7.20 Muzyka; 8.05 Repertuar 
kin i teatrów; 8.08 Muzyka; 8.35 
Przerwa; 
Wiernika; 14.15 Muzyka; 14.55 Dia 
chorych; 15.10 Dla szkół popołud- 
niowych; 15.30 Dla świetlic dzie- 
cięcych; 15.50 Pogadanka sporto- 
wa; 16.20 Dziennik warszawski; 
16,35 Muzyka; 16.50 Wiadomości z 
terenu; 1700 Koncert pod dyr 
Czyża; 17.45 Dla SP; 18.00 Z kraju 
i ze śwłata, 18.15 Jan Sebastian 
Bach — Sonata Nr 6 E-dur; 19.00 
Pogadanka: 19.15 Koncert symfo- 
niczny; 21.55 Franciszek Schubert 
— Sonata B-dur: 22.30 Zwyrtałowa 
bacówka pod wesołym wierchem 
28.50 Muzyka; 23.153 Muzyka tanecz 
na; 24.00 Hymn i Koniec audycji. 
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13.30 Muzyka pod dyr. | 


trwania budowy .o prawie 6 
mies. Robota, która wg. har- 
monogramu miała być zakoń- 
czona do 31 grudnia br. będzie 
gotowa na dzień 22 lipca. Na- 
leży wziąć pod uwagę, że szyb- 
kie wybudowanie tych ma- 
gazynów ma duże znaczenie 
dla złagodzenia trudności miesz 
kaniowych w Łodzi, gdyż obec- 
ne magazyny Centrali Tekstyl- 
nej mieszczą się w kilku do- 
mach mieszkalnych. (Bo) 


W Łodzi powstał Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki 


W dziale książek Klubu 
zwraca uwagę biblioteka nau- 
kowa w języku rosyjskim, re- 
prezentująca różne dziedziny 
wiedzy, oraz liczne przekłady 
polskie i francuskie pisarzy 
radzieckich. Z klasyków rosyj- 
skich dział ten posiada dzieła 
Puszkina, Gogola, Tołstoja i 
Ostrowskiego. Pokaźnie przed- 
stawia się dział współczesnej 
beletrystyki radzieckiej. 


Studenci Uniwersytetu 
M. Curie-Skłodowskiej w Lublinie 
wzywają swych kolegów do 
długofalowego współzawodnictwa 


sumowanie wyników I sesji 


egzaminacyjnej oraz dotych- 
czasowej działalności i pracy 
wydziału. 


Po zagajeniu obrad, dziekan 
wydziału prawa, prof. Wolter, 
omówił dotychczasową działal- 
ność wydziału i podsumował 
wyniki egzaminów, które mów- 
ca uznał za zadowalające. 


W wyniku dyskusji zebrani 
przyjęli rezolucję, zobowiązu- 
jąc się do długofalowego współ 
zawodnictwa w nauce. 
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III Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski 
„Trybuny Ludu“ i „Rudego Prava* 


Kadra reprezentacyjna kolarzy polskich 


Na posiedzeniu Polskiego 
Związku Kolarskiego ustalono 
kadrę reprezentacyjną polskich 
kolarzy przed III Międzynaro- 
dowym Wyścigiem Kolarskim 
„Trybuny Ludu“ i 
Prava“. 


„Radego 


Do kadry zo-*ali powołani 


następujący zawodnicy: r 


Z Warszawy — Roman Sie- 
miński (Ogniwo), Tadeusz Ol. 
szewski (Ogniwo), Stefan Mich 
(Ogniwo), Marian Rzeźnicki 
(22X), Wacław  Wrzesiński 
(ZZK), Wojciech Królikowski 
(ZZK), Teofil Sałyga (Gwar- 
dia,) Jerzy Liszkiewicz (Gwar. 
dia), Ireneusz Cuch (Gwardia). 


Z Łodzi — Tadeusz Gabrych 


(ŁKS—Włókniarz), Stanisław 
Świercz (ŁKS— Włókniarz), 

Z Krakowa Władysław 
Motyka (Gwardia), Władysław 
Wandor (Związkowiec). 

Z Chorzowa — Robert No- 
woczek (Chemik). 

Zawodnicy ci wezmą udział 
w obozie treningowym w Po- 
lanie, gdzie zostanie ustalona 
6-osobowa drużyna reprezen- 
tacyjna. 

W dniu 2 kwietnia w ramach 
obozu treningowego zostaną 
rozegrane kolarskie mistrzo- 
stwa Polski na przełaj, które 
będą pierwszym egzaminem 
dla kolarzy przewidzianych do 
drużyny reprezentacyjnej na 
wyścig „Trybuny Ludu“ i „Ru- 
dego Prava“, 


Zwycięstwo Kuli w skokach 
w drugim dniu zawodów 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. Drugą konkurencją 
zawodów o memoriał Bronisława 
Czecha w Zakopanem był kon- 
kurs skoków na Krokwi, rozegrany 
w ciężkich warunkach atmosfe - 
rycznych, przy porywistym wie- 
trze i zadymce. Konkurs skoków 
zgromadził około 7 tys. widzów. 
W loży honorowej obecny był pro 
tektor zawodów — min. tow. Wol 
ski. Skokom przyglądał się rów - 
nież dziekan korpusu dyploma - 
tycznego — ambasador ZSRR tow. 
Lebiediew. 

Na zgłoszonych 19 zawodników, 
w skokach do kombinacji startowa 
ło 16. Wszyscy ukończyli konku - 
tencję. 

Pierwsze miejsce zajął Kula 
(SNPTT) — skoki 69, 67 ti 62 m. 


nota 225 pkt., przed Danielem — 
Krzeptowskim  (SNPTT), Tajne- 
rem (Budowlani Goleszów), Fro- 
sem (LZS Barania) i Dziedzicem 
(AZS). Zwycięzca biegu na 14 km. 
Kwapień zdobył 13 miejsce z notą 
166,5 pkt. Konkursu skoków o- 
twartych nie rozegrano z powodu 
huraganowego wiatru i zawiei 
śnieżnej. 


Po dwóch konkurencjach w 
czwórmeczu prowadzi indywidu- 
alnie Daniel Krzeptowski, 
przed Kulą, Dziedzicem, Kwapile- 
niem, Frosem, Tajnerem i Wwę- 
grzynkiewiczem. 


W klasyfikacji zespołowej pro- 
wadzi SNPTT (Zakopane) przed 
LZS Barania. 


Finały w indywidualnycn 
okręgowych mistrzostwach 
pięściarskich 


POZNAŃ W Poznaniu zakończo 
ne zostały mistrzostwa pięściarskie 
seniorów okręgu poznańskiego. Ty 
tuły mistrzowskie, od wagi muszej 
do ciężkiej, zdobyli: 

Woźniak (Kolejarz Ostrów), Su- 
charski (Gwardia Gorzów), Pan- 
ke (Gwardia Poznań), Guzewicz 
(Gwardia Gorzów), Każmierczak 
(Kolejarz Poznań), Czapliński 
(Stal Zielona Góra), Franek (War 
ta Poznań), Gładysiak (Kolejarz 
Poznań). 

Największą niespodzianką było 
zwycięstwo Franka nad Grzela - 
kiem oraz Czaplińskiego w wadze 
średniej, który już w pierwszym 
starciu znokautował Wiśniewskie- 
Eo (Gwardia Poznań). 


xk 


BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy za 
kończyły się indywidualne mi- 
strzostwa  pięściarskie Pomorza. 
Największą niespodzianką było 
zwycięstwo w w. półśredniej mło- 
dego Buczkowskiego nad Baranow 
skim 
Eoszcz). 

W wyniku walk finałowych ty- 
tuły zdobyli w kolejności wag: Pi 
woński (Kol. Toruń), Piński (Kol. 


obaj Związkowiec Byd- 


Inowrocław), Kowalewski (Zw. 
Bydgoszcz), Wąsik (Zw. Chelmża), 
Buczkowski (Zw. Bydgoszcz), Po- 
łakiewicz (Stal Grudziądz), Cebu- 
lak (Zw. Chełmża), Niewczas (Gw. 
Toruń). 


xk 

WROCŁAW. W Hali Ludowej we 
Wrocławiu zakończone zostały in- 
dywidualne mistrzostwa bokser - 
skie Dolnego Śląska. W punktacji 
drużynowej pierwsze miejsce za- 
jęła Stal Pafawag — 21 pkt. przed 
Gwardią (Wrocław) — 17 pkt. 
Wyniki techniczne: w muszej 
Kasperczak (Gw) pokonał Łako- 
mego (Gw), w koguciej Faska 
(Ptw) wygrał z  Czajkowskim 
(Piw), w piórkowej  Kaflowski 
(Gw) pokonał Symonowicza (Gw), 
w lekkiej Żurawski (Ogniwo) wy 
grał z Kudlacikiem (Polonia Świd 
nica), w półśredniej Sztolc (Piw) 
pokonał Szczepana (Pfw), w śred- 
niej Matula (Pfw) wygrał przez 
poddanie się w II rundzie Zońca 
(Budowlani Wrocław), w rpółcięż- 
kiej Krupiński (Pfw) znokautował 
już w pierwszej minucie wałki 
Maćkowiaka (Kolejarz), w cięż- 
kiej Jeż (Budowlani) wygrał z Ko 
sturkiewiczem (Związkowiec). 


Ogniwo Bytom drużynowym 


mistrzem Polski w pływaniu 
| Nowy rekord w Łodzi 


ŁÓDŹ. W drugim dniu za- 
wodów pływackich o mistrzo- 
stwo Polski w konkurencji ko- 
biecej w hali krytej na rok 
1950 padł jeden rekord Polski 
w konkurencji kobiecej, który 
ustanowiła Proniewiczówna na 
100 m st. klas. w czasie 1:80,2, 
bijąc swój dotychczasowy re- 
kord o 1 sek. 

W konkurencji drużynowej 
pierwsze miejsce uzyskały pły- 
waczki bytomskiego Ogniwa, 
zdobywając 101,5 pkt. Na dru- 
gim miejscu znajduje się ŁKS 


Julian Gałaj 


W rodzinie 
Lebiodów 


U biedaków nigdy 
markocili z tego powodu. 


ksiądz nie wymówił się nigdy od 


Lecz chłopina męczył konie, siebie i chorego, który 
czekał niecierpliwie na odpuszczenie grzechów do- 
czesnych. Takie rzeczy nie podobały się nawet sta- 
remu Lebiodzie. Lecz zganiał on winę na złych księ- 
ży, a Stacho myślał, że widocznie: nie wszystko jest 
tak, jak głoszą księża. Bo kto by chciał zasłużyć na 
kto by chciał wybrać 
z diabłami i ogniem zamiast niebo z wieczną szczęś- 


wieczne potępienie, 


liwością ? 


Ostatnio proboszcz coraz częściej robił na ambo- 


nie przytyki do wsi Reczyce. 


z nazwy, ale przytaczał dla zohydzenia jej takie 
fakty, z których każdy się dorozumiewał, o jaką to 
wioskę chodzi. Mówił o zarazie bezbożności, o złych 
synach, którzy opuszczają w potrzebie starych oj- 
ców i nie zważając ani na boskie, ani na ludzkie pra- 
wa czynią zamęt w uporządkowanych i spokojnych 


społeczeństwach. 


Tak krzyczał proboszcz Malinowski, a Stacha do- 
chodzity wieści o tym. I nie tylko jego dochodziły. 
Dochodziły i Krówkę i Niedręgę. 


się nie 
Proboszcz gościł stałe 
u dziedzica rybnieńskiego i nawzajem, dziedzic ryb- 
nieński gościł u proboszcza. Grywali podobno w kar- 
ty całe noce i pili jakieś zaprawiane wódki. Zda- 
rzało się czasami, że ktoś pojechał do proboszcza, 
by go przywieźć do chorego, a gospodyni mówiła, 
że proboszcza nie ma. Było to kłamstwo. Proboszcz 
grał w bridża czy w pokera i nie chciało mu się od- 
chodzić w nocy od takiej frapującej gry. Chłopina 
jechał wówczas po księdza do sąsiedniej parafii. Ten 


Włókniarz 99 pkt. 3) Ogniwo 
(Kraków) — 59 pkt. 

Wyniki: 200 m st. dow. — 
1) Dzikówna (Ogniwo Bytom) 
2:55,2. 

100 m st. klas. — 1) Pronie- 
wiczówna (Włókniarz) 1:80,2 
(rekord Polski). 

100 m st. grzbiet. — 1) Gry- 
szczykówna (Ogniwo Bytom) 
1:80,8. 

Sztafeta 4 x 100 st. zmien. 
— 1) ŁKS - Włókniarz (Ciem- 
niewska, Malinowska, Pronie- 
wiczówna, Nastałek) 6:15,8, 


62; 


zatrzymał i ci 


uniosłem. 


swoich obowiązków. 


piekło 


Nie wymieniaż jej proboszczulko. 
— Tylko bez proboszczulka — rzekłą zgorszona 
Krówkowa — zaczynaj sobie z kim chcesz, ino nie 
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TRYBUNA LUDU 


Poważne zadania załogi 
Centralnej Wytwórni Sprzętu Sportowego 


w Kętrzynie 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“) 


Wychowanie fizyczne i sport| sali się dzielnie. Już po kilku 


stały się w Polsce Ludowej za 
gadnieniem dużej wagi. Wyra- 
zem tego zainteresowania i 
troski była m. in. uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR, 
która jasno sformułowała do- 
niosłą rolę i zadania wychowa- 
nia fizycznego oraz nakreśliła 
drogi umasowienia kultury fi- 
zycznej i sportu. 


Upowszechnienie kultury fi- 


zycznej — to m. in. również 
sprawa dostatecznej ilości 
sprzętu sportowego. Sprzętu 


tego wciąż jeszcze mamy za 
mało. Dlatego też jedyna tego 
typu w Polsce wytwórnia sprzę 
tu sportowego w Kętrzynie, 
staje wobec poważnych zadań 
produkcyjnych. 


Kule, dyski i kozły 
gimnastyczne 
Załoga Centralnej Wytwór- 
ni Sprzętu Sportowego w Kę- 
trzynie (woj. olsztyńskie) roz- 
poczęła pracę w ciężkich wa- 
runkach. Niezbyt zachęcająco 
wyglądały częściowo zdemolo- 
wane koszary poartyleryjskie, 
w których mieścić się miał 
przyszły zakład. Ale tow. tow. 
Miszkuniec, Ptak, 
z pierwszej 


Łabejszo, 
Ilkiewicz i inni 
grupy porządkowej twardo za- 
brali się do roboty. 


Praca zaczęła się pod ko- 
niec 1948 roku od usuwania 
gruzów, remontów mieszkań 


dla załogi i przebudowy istnie- 
jących pomieszczeń stajni na 
warsztaty. „Porządkowcy* spi- 


miesiącach przy warsztatach 
stanęli nowi ludzie, maszyny 
zaczęły swą pracę, 
Uruchomiono trzy działy, 
istniejące do chwili obecnej — 
mechaniczny, produkujący głów 
nie sprzęt metalowy  (znacz- 
niki do rzutów, płotki metalo- 
we, okucia żeglarskie), odlew- 
niczy (kule, dyski) i dział trze- 


ci — stolarski — najważniej- 
szy w warsztatach kętrzyń- 
skich, które nastawione są 


głównie na produkcję sprzętu 
gimnastycznego (drabinki po- 


dwójne, pojedyncze, kozły i 
skrzynie gimnastyczne). Zor- 
ganizowano ponadto dział po- 
mocniczy rymarsko-tapicerski, 

Dużym sukcesem załogi było 
wykonanie we własnym zakre- 
sie suszarni na drzewo, której 
brak poważnie opóźniał tempo 
pracy. Zaoszczędzono przy tym 
900 tys. złotych (oszczędność 
na materiale w wyniku przy- 
spieszenia cyklu produkcyjne- 
go) i co najważniejsze, dzięki 
zainstalowaniu suszarni, plan 
na IV kwartał 1949 roku wy- 
konano przed terminem, osią- 
gając 127 proc. 


Wzrośnie produkcja 
w roku 1950 


„Pierwsze kroki* stawiane 
przez załogę kętrzyńską, nie 
należały bezsprzecznie do ła- 
twych. Z walki jednak o uru- 
chomienie produkeji i wykona- 
nie planu załoga wyszła zwy- 
cięsko. I to pozwała sądzić, że 
szeroki plan podniesienia pro- 
dukcji w roku bieżacym w tych 
zakładach zostanie w pełni 
zrealizowany. | 


Rok 1950 — przewiduje o0- 


gromny wzrost produkcji w 
Kętrzyńskiej Wytwórni. 
— 1.200 płotków, T00 ko- 


złów, 800 skrzyń gimnastycz- 
nych, 1.800 stojaków, 500 "oni 
gimnastycznych to tylko 
mała część naszego rozszerzo- 
nego planu na rok bieżący — 
rzuca dyrektor wytwórni, tow. 
Łabno. Plan ten musimy wyko- 
nać, mimo istniejących trud- 
ności. 


Trudności, 
które można usunąć 


Trudności te, to przede 
wszystkim brak dostatecznej 
ilości maszyn i wykwalifiko- 
wanej załogi. I jedno i drugie 
zagadnienie jest do rozwiąza- 
nia, jeżeli Kętrzyńskiej Wy- 
twórni przyjdą z pomocą jej 
władze nadrzędne —  Zjedno- 
czenie Sprzętu Sportowego i 
Szkutniczego. 


Idzie o fundusze, które 
pozwolą  , Centralnej Wy- 
twórni Sprzętu Sportowego w 
Kętrzynie na uzupełnienie par- 
ku maszynowego, wyremonto- 
wanie mieszkań dla nowych 
pracowników fabryki, a tym 
samym wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych na rok bieżący. 

Warto, by Zjednoczenie 
Sprzętu Sportowego i Szkut- 
niczego zainteresowało się 9li- 
żej Centralną Wytwórnią Sprzę 
tu Sportowego w Kętrzynie. 

Należy pamiętać, że pro- 
dukcja tego zakładu daje ma- 
terialne podstawy rozwoju i 
umasowienia kultury fizycznej 
w Polsce. 

WANDA SUCHECKA 


Rumunia — Polska 5:3 w meczu 


zapaśniczym 


8.000 widzów w hali wystawowej 
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


POZNAŃ. Rozegrany w nie- 
dzielę w godzinach wieczor- 
nych w pięknej hali wystawo- 
wej ciężkiego przemysłu w Po- 
znaniu międzypaństwowy mecz 
zapaśniczy Rumunia — Pol- 
ska, zakończył się zwycię- 
stwem gości w stosunku 5:8. 
Zawody rozpoczęły się powita- 
niem gości i odegraniem hym- 
nów państwowych. Zespół ru- 
muński okazał się drużyną bar 
dzo groźną, przewyższając re- 
prezentację polską walorami 
fizycznymi i kondycją. Walki 
odbywały się na ringu obniżo- 
nym, a więc na wysokości 
mniej więcej 80 cm„od ziemi 
(podłogi betonowej). Brak by- 
to z boku specjalnych zabez- 
pieczeń, łagodzących ewentu- 
alny upadek. W walce w wa- 
dze ciężkiej po dwóch upad- 
kach nieszkodliwych, za trze- 
cim razem reprezentant Polski 
Gliński uderzył głową 0- wy- 


poważnej kontuzji stając się | 
niezdolnym do dalszej walki. 


Mecz, który zgromadził oko- 
ło 8.000. widzów był bardzo 
emocjonujący. Z zawodników 
polskich najlepiej zaprezento- 
wali się Toboła w wadze kogu- 
ciej, Świętosławski w wadze 
lekkiej i Szajewski w wadze 
półciężkiej. W drużynie rumuń 
skiej doskonale wypadł Tarziu 
w wadze muszej, Popescu w 
wadze piórkowej oraz Popovici 
w wadze *redniej. 


Wyniki walk były następu- 
jące: w wadze muszej Tarziu 
(R) przerzutem przez biodro 
położył na łopatki Sznajdra 
(P) po 6 min. 25 sek walki. 
W wadze koguciej Tojer (R) 
w drugiej minucie walki prze- 
grał z Tobołą (P), który poło- 
żył go na łopatki półsuplesem 
z parteru. W wadze piórkowej 
Popescu (R) po jednej minu- 


stający kant ringu i doznał | cie 15 sek. walki, przednim pa- 


Dumał tak Stacho, błądząc wzrokiem po polu, gdy 
zjawił się Krówka. Wkrótce po nim wszedł Niedrę- 
ga, posępny z podpuchniętymi oczami. Krówki. był 
w przeciwieństwie do Niedręgi radosny i podniecony. 

— No jak, Walek? — spytał Niedręgi z uśmie- 
chem — będziewa jeszcze się przegadywać? Mięt- 
kieśwa oba, ale ja jestem głupszy, bo starszy. 

— I ja nie pokazałem za wielkiego rozumu — 
przyznał, dość pochopnie Niedręga. — I właściwie 
ja byłem wszystkiemu winien. Niepotrzebnie się 


— No, mniejsza z tym — machnął ręką Krówka. 
— Ale przebolałeś stratę swoich mordzynów ? 

W tej chwili wsadziła do izby głowę kobieta Krów- 
ki. Spojrzała zdziwiona na Niedręgę i chciała się 
cofnąć, lecz Krówka krzyknął: 

— No właź, właź! Czego się czaisz? Nie bój się! 
Nie będziemy się już kłócić z Walkiem. 

Krówkowa weszła i przywitała się z obecnymi. 
Krówka mówił dalej żartobliwym głosem: 

— Należałoby się jednak, Józia, z tobą pokłócić 
— uśmiechnął się do żony — bo ciągle mi mamrzesz 
o tę chałupę. 

— Abo stawiota i stawiota ten Dom Ludowy i ni 
możeta postawić. 

— Postawimy jeszcze, nie bój się — uspokajał 
Krówka. — I Dom Ludowy postawimy i elektryfi- 
kację skończymy i w ogóle zrobimy porządek w Re- 
czycach. Ani Judzyński nie pomoże, ani Sałek, ani 


z kościołem. 

— Widzita — zwrócił się Krówka do obecnych — 
uderz w stół — nożyce się odezwą. Kto tu z nas 
uderza w kościół? Ale jak diabeł włoży siebie w 
ornat, to też trzeba klękać przed nim, dlatego, że 
jest w ornacie? 

Krówkowa zakręciła się po izbie, wzięła jakąś ga- 
zetę i wyszła. Nikt jej nie zatrzymywał. Krówka 


Stacha: 


— Stacho ma rację. 
jasna cholera, nie można głupim ludziom wytłuma- 
czyć, żeby nie w pojedynkę pracowali, a społecznie. 
Szarpie się jeden z drugim chłopina na tych paru 
czy nawet parnastu morgach ziemi, męczy się, oga- 
nia od sąsiadów, użera z nimi i trzęsie cały w stra- 
chu, żeby go kto nie zsadził z tej biedy i nie wsa- 
dził przypadkiem tam, gdzie będzie miał i chleb 


sem położył na łopatki Klorka 
(P). W wadze lekkiej Batran 
(R) przegrał w dwunastej 
min. walki ze Świętosławskim 
(P), który położył go na łopat- 
ki przez złamanie mostku. W 
wadze półśredniej Popovici 
wygrał jednogłośnie na punkty 
z Gołasiem. W wadze średniej 
Bujor po zaciętej i zupełnie 
wyrównanej walce przegrał na 
punkty z Radoniem. W wadze 
półciężkiej Voray (R) wygrał 
po wyrównanej walce z Szajew 
skim (P). W wadze ciężkiej 
walka została przerwana w 5 
min. na skutek kontuzji Gliń- 
skiego (P). Zwycięzcą został 
Rumun Nedelcu. 


Wobec nie przybycia sędzie- 
go neutralnego z Czechosłowa- 
cji na zawodach sędziowali: na 
punkty jeden Polak, jeden Ru- 
mun, a na macie na przemian 
sędzia rumuński i polski. 


Z. DALL 


splunął głośno i wzgardliwie, po czym spojrzał na 


Stuprocentcwą rację! Bo, 


z masłem i ładny dom, i doktora, i radio... Niech 


cholera ciśnie ludzką głupotę! 

Zadyszał się Krówka. Wysmarkał się potem, wy- 
ciągnął z kieszeni machorkę, i zaczął kręcić papie- 
rosa. Niedręga ze Stachem siedzieli nic nie mówiące. 


Tylko Niedręga wyciągnął za przykładem Krówki 


machorkę z kieszeni. 


Krówka nie dał mu jej kręcić. 


Podał mu przez siłę swoją, a jego odłożył na bok. 


— Pal moją machorę, bo pomyślę, że się na mnie 


gniewasz — powiedział, 


zwycięży. 


— Bo ja jeszcze o 


— Ani mi się śni — odrzekł Niedręga — Stacho 
mnie przekonał. Tak jest. On miał rację. Maszyna 


— Musi zwyciężyć — mruknął Krówka. 


czym myślałem, jakeśwa się 


pokłócili — ciągnął teraz swoje Niedręga. — Po- 
wiedzmy, że nasza Polska zostanie tak jak jest. Te 
podrobnione grunty, te „ogony“, a z drugiej strony 
te nasze bogacze. Znieśliśwa teraz obszarników i fol- 


warki, tak? To jak byśmy zostawili bogaczy nie- 


tkniętych, a sami zamiast połączyć jakoś swoje siły 
męczylibyśmy się każdy w pojedynkę, to za parę lat 


bogacze by zamieniły się w obszarników. Wyszło 


unicestwili, a wyrosła 
do tego dopuścić ? 


by na to, żeśmy jedną szlachtę z wielkim trudem 


druga szlachta. Czy możemy 


— To jest właśnie ten kapitalistyczny rozwój, 


o którym czytaliśmy u Zambrowskiego — podchwy- 


cil Krówka. 


(d. c. n.) 
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Rozpoczyna się sezon piłkarski 


W,dniu 19 bm. rozpoczynają się rozgrywki Ligi Piłkarskiej. 
nie mogąc doczekać się oficjalnego rozpoczęcia sezonu — rozgrywają spotkania to- 
warzyskie. Na zdjęciu fragment meczu WKS „Legia“ - Warszawa — WKS „Lubli- 
nianka”, rozegranego w ubiegłą niedzielę na błotnistym jeszcze boisku Stadionu Woj- 


ska Polskiego w Warszawie 


Niecierpliwi piłkarze 


Foto WAF 


W przeddzień Święta Pracy 
rozpoczną się rozgrywki 


„O Puchar Polski“ 


Rozgrywki o Puchar Polski, 
zapłanowane przez PZPN na 
rok 1950/1951, to impreza pił 
karska na nieznaną u nas ska- 
lẹ. -Rozgrywki obejmą zasię- 
giem dosłownie cały kraj i ro- 
zegrane będą w bieżącym roku 
w skali gminnej, powiatowej i 
wojewódzkiej. Przewidywany 
jest udział ponad 6.000 zespo- 
łów i ponad 80.000 uczestni- 
ków spośród zawodników zrze- 
szonych i niezrzeszonych, re- 
krutujących się z młodzieży 
miejskiej i wiejskiej, wojska, 
organów bezpieczeństwa itp. 

Pierwszy rzut rozgrywek od- 
będzie się w przeddzień Świę- 
ta Pracy, w dniu 30 kwietnia. 
W dniu tym na całym obszarze 
Polski będzie rozegrane od 
2.000 do 3.000 meczów, a może 
nawet i więcej, w zależności 
od liczby zgłoszonych zespo- 
łów. Termin zgłoszeń upływa 
10 kwietnia. Ilość dotychcza- 
sowych zgłoszeń pozwala »rzy- 
puszczać, że przewidywana licz 
ba 6.000 drużyn będzie prze- 
kroczona. 


Zorganizowanie w jednym 
dniu 3.000 spotkań jest zada- 
niem trudnym i odpowiedzial- 
nym. Aby uprzytomnić sobie 
rozmiary pierwszego rzutu roz- 
grywek o Puchar Polski trze- 
ba stwierdzić, że do rozegra- 
nia 3.000 meczów w jednym 
dniu potrzeba około 2.000 bo- 
isk, 3.000 piłek i 3.000 sędziów. 
Niestety, nie dysponujemy ani 
tyloma boiskami, ani piłkami, 
ani też odpowiednią ilością sę- 
dziów. 

Zawody będą rozgrywane od 
godziny 9 rano do późnego 
wieczora. Każdy mecz będzie 
trwał normalnie 90 minut, a w 
razie nierozstrzygniętego wy- 
niku, regulamin przewiduje 2 
dogrywki pc 30 minut z tym, 
że o ile by po tym czasie nie 
padło rozstrzygnięcie, o zwy- 
cięstwie zadecyduje losowanie. 


W ten sposób na jednym boi- 
sku będzie można w ciągu dnia 
rozegrać kilka spotkań. Poza 
tym w miejscowościach, gdzie 
nie ma urządzonych boisk, udo- 
stępnione będą dla zawodów 
place koszarowe, łąki gminne 
itd, które będą przystosowa- 
ne do rozegrania meczów. 

Kwestia piłek została roz- 
wiązana w ten sposób że PZPN 
zaapelował do wszystkich klu- 
bów zrzeszonych o ofiarowanie 
po jednej używanej piłce dla 
rozgrywek o Puchar Polski. 

Najtrudniejszym problemem 
do rozwiązania jest obsada sę- 
dziowska 3.000 zawodów. Xo- 
legium sędziów PZPN dyspo- 
nuje około 1.300 sędziami rze- 
czywistymi i kandydatami, z 
których wielu już zadeklaro- 
wało gotowość prowadzenia 
dwu, trzech, a nawet czterech 
zawodów w dniu 380 kwietnia, 
przy czym aktyw sędziowski 
podjął się prowadzenia zawo- 
dów na głębokiej prowincji, 
we wsiach gdzie dotąd jeszcze 
nie oglądano piłki nożnej. 

Na tych terenach sędziowie 
spełniać będą rolę agitatorów 
kultury fizycznej i sportu 
przez uświadamianie zawodni- 
ków ` widzów o roli i znacze- 
niu k. f. i sportu w Polsce Lu- 
dowej. Z uwagi na to, że sę- 
dziowie związkowi nie będą w 
stanie obsłużyć wszystkich im- 
prez, Kolegium Sędziów mobi- 
lizuje do tej pracy działaczy 
piłkarskich, byłych zawodni- 
ków oraz zawodników czyn- 
nych, którymi dysponować bę- 
dzie w dniu 30 kwietnia w ra- 
zie potrzeby. , 

Oprócz sprawy boisk, piłek 
i sędziów, niemniej ważnym 
zagadnieniem jest obsługa sa- 
nitarna tej olbrzymiej impre- 
zy. Jak obliczono, potrzebny 
jest personel sanitarny w licz- 
bie 1.000 osób, które powinny 
być do dyspozycji organizato- 
rów imprezy. PZPN za pośred- 
.niectwem organizacji społecz- 
„nych mobilizuje lekarzy fa- 
ibrycznych, z ośrodków zdrowia, 
|wszystkich lekarzy sportowych 


i personel pomocniczy. Należy 
przypuszczać, że sanitariat nie 
zawiedzie i weźmie aktywny 
udział w Pucharze Polski. 
Inauguracyjne rozgrywki o 
Puchar Polski będą miały uro- 
czysty charakter. Wszystkie 
boiska i place na których od- 
będą się mecze, będą dekoro- 
wane Tematyką dekoracji bę- 
dzie wkład państwa i Partii w 
wychowanie fizyczne młodzieży 
i mas pracujących. 
Zainteresowanie Pucharem 
Polski jest olbrzymie. Niektóre 
organizacje i piony sportowe 
podjęły się całkowitej opieki 
nad imprezą na terenach po- 
wiatów itp. Na przykład ZS 
Gwardia w powiecie włoszczow- 
skim, woj. kieleckiego zgłosiła 
gotowość zaopatrzenia w sprzęt 
wszystkich zespołów z powiatu. 
Niewątpliwie śladem Gwardii 
pójdą inne zrzeszenia i pod tym 
względem rozwinie się szlachet 
ne współzawodnictwo, które 
już objęło kadrę sędziowską. 
Dla uczestników rozgrywek 


przewiduje się odznakę rozgry- 
wek o Puchar Polski. 
Rozgrywki w dalszych rzu- 
tach, które odbędą się w skali 
powiatowej i wojewódzkiej, nie 
będą już nastręczały tak po- 
ważnych trudności, zwłaszcza, 
że organizatorzy będą bogatsi 
w doświadczenia. Trudno w tej 
chwili przewidzieć efekt orga- 
nizacyjny pierwszego rzutu, 
który uzależniony jest w dużej 
mierze od sprawności komórek 
PZPN w terenie. Stwierdzić 
jednak trzeba, że PZPN nie 
zmarnował okresu dzielącego 
nas od uchwały Biura Politycz= 
nego KC PZPR w sprawie kul- 
tury fizycznej i sportu i opra- 
cował plany, w duchu dalszej 
pełniejszej demokratyzacji 
sportu piłkarskiego przez u- 
masowienie tego działu kultu- 
ry fizycznej. Wyrazem nowego 
stylu pracy jest Puchar Polski 
oraz zmieniony system szkole- 
niowy piłkarzy wyczynowców, 
do którego jeszcze powrócimy. 
Ltn. 


CSR II — Polska w hokeju 


6:4 (1:0, 


KATOWICE. Odkładany 
dwukrotnie mecz międzypań - 
stwowy w hokeju na lodzie 
między Czechosłowacją a .Pol- 
ską doszedł w niedzielę do 
skutku. Czechosłowacy przy- 
jechali ze swoim drugim gar- 
niturem, pierwszy bowiem 
przygotowuje się do wy- 
jazdu do Londynu na mistrzos- 
twa świata. 

Po uroczystościach powi- 
talnych i odegraniu hymnów 
państwowych drużyny zare- 
prezentowały swoje składy: 

CSR: Stepanek, Anton, Cee, 
Nemec, Novy, Rejman, Mizera, 
Kus, Zak, Kucera, Harouzd. 

Polska: Maciejko, Skarzyń- 
ski II, Chodakowski, Więcek, 
Bronowicz, Jeżak, Csorich, Le- 
wacki, Burda, Palus, Gansi- 
niec, Masełko, Antoszewicz i 
Wróbel I. 

Czechosłowacy okazali się 
lepsi zespołowo i indywidual- 
nie, a klasę dla siebie stanowi- 
li Nemec i Kus. Polacy grali 
bardŽo ambitnie i ofiarnie. Wy 
różnili się Gansiniec, Csorich i 
Lewacki. Niepewnie bronił Ma- 
ciejko, który zawinił dwie 
bramki, 

W pierwszej tercji gra była 
z początku wyrównana, dopie- 
ro po kilku minutach Czecho- 
słowacy rozpoczęli ofensywę 
i zdobyli bramkę przez Haro- 
uzda. W drugiej tercji Polacy 
wyrównali przez Csoricha w 


4:3, 1:1) 


piątej minucie, a w dwie mi- 
nuty później uzyskali prowa» 
dzenie ze strzału Lewackiego. 
W 9-tej minucie wyrównał Kus 
a w chwilę później Harouzd 
strzelił dalszą bramkę dla Cze- 
chosłowacji. W 13-tej min. Kus 
znowu zdobył punkt, zrewan- 
żował się Palus, a wreszcie tera 
cja zakończyła się bramką zdo= 
bytą przez Mizerę 

W trzeciej tercji pierwszy 
zdobył bramkę Skarzyński II, 
poprawiając wynik dla Polski. 
Pod koniec meczu Maciejko 
doznał kontuzji i miejsce jego 
zajął Koczomb, który przepuś- 
cil szóstą bramkę  strzeloną 
przez Harouzda. 

Zawody prowadzili Micha- 
lik i Zarzycki. Widzów 10.000. 

W poniedziałek odbędzie się 
drugie spotkanie CSR— Polska 


Hokeiści CSR 
nie wyjechali 
do Londynu 


PRAGA. Hokejowa reprezen 
tacja CSR nie wyleciała w so- 
botę 11 bm. samolotem do 
Londynu na mistrzostwa świa- 
ta, które rozpoczynają się w 
poniedziałek 13 bm. 

Powodem wstrzymania wy- 
jazdu było nie wydanie przez 
Ambasadę Brytyjską w Pra- 
dze wiz dwóm reporterom ra- 
dia czechosłowackiego, którzy 
mieli towarzyszyć ekipie, 


Ostatnie przygotowania piłkarzy 


przed 


sezonem 
Do rozgrywek ligowych pozo |moń — jedną. 


Dla Gwardii 


stał już tylko tydzień i ubieg- | W-wa — E. Maruszkiewicz z 
ła niedziela wykorzystana zo| karnego. Sędziował ob. Has- 


stała przez wszystkie niemal 
czołowe zespoły na spotkania 
sparringowe. W Warszawie 
Gwardia Kraków spotkała się 
z Gwardią Warszawa, wygry- 
wając 3:1 (0:0). Spotkanie 
stało niestety na słabym pozio 
mie. Oczekiwaliśmy, że zespół 
mistrza Polski wypadnie lepiej. 
Gwardia warszawska, która 
przecież jest tylko drużyną A 
— klasową, była dla Gwardii 
Kraków niemal równorzędnym 
przeciwnikiem i tylko ostat- 
ni, rozpaczliwy zryw gości na 
pół godziny przed końcem me 
czu, dał im zwycięstwo. 

W drużynie Gwardii Kra - 
ków najlepiej zagrali zawod- 
nicy młodsi (Jaskowski, Ga- 
maj i Snopkowski), natomiast 
piłkarze o ustalonej już reno- 
mie (Kohut, Mamoń, Mordar- 
ski, Szczurek) wypadli słabo. 

zespole warszawskim bar 
dzo dobrze wypadł stoper E. 
Maruszkiewicz oraz Olszew - 
ski na prawym skrzydle, 

Bramki dla Gwardii Kraków 
zdobyli Jaskowski — 2 i Ma- 


selbusch. Widzów, mimo niepo 
gody, około 2.500. (G). 


- KOLEJARZ POLONIA — 
SPÓJNIA MARYMONT 4:3 (2:0). 
Kolejarz Polonia w towarzyskim 
meczu piłkarskim pokonał po sła» 
bej grze A — klasową Spójnię — 
Marymont 4:3 (0:2) Ligowcy wy- 
stąpii w pełnym składzie jedynie 
bez Wołosza. 


BUDOWLANI (CHORZÓW) — 
STAL (SOSNOWIEC) 3:2 


SOSNOWIEC. Na stadionie StaM 
w Sosnowcy odbyło się finałowa 
spotkanie turnieju o puchar „Try 
buny Robotniczej", w ktorym spot 
kały się drużyny Budowlanych 4 
Chorzowa 1 sosnowieckiej Stalt 
Mecz, po ciekawej i emocjonują= 
cej grze, zakończył się zwycię= 
stwem lepszej kondycyjnie dru- 
tyny chorzowskiej w stosunku 3:2 


* 
KRAKÓW Ogniwo Kraków =4 
Unia Groble 2:1 (1:1) Zw. Garbare 
nia — Stal Chrzanów 5:0 (3:0). 


LUBLIN. Legia — Lublinianka 
3:0 (2:0). 
ŁÓDŹ. ŁKS Włókniarz — Wis 


dzew 5:2 (4:2), 

INOWROCŁAW. Zw. Kujavia = 
Kolejarz Toruń 5:1 (2:1). 
POZNAŃ. Zw. Warta — Koles 
jarz Ostrów 4:1 (2:1). 

SZCZECIN. Unia Ruch — AZS 
Szczecin 6:1 (2:0). 


i = 


